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o gotowość bojową Narodu Nowy proces 
oficerów niemieckich 

U[~Wiły Na~::I~ej ~tronni[twD nirO~OWelO 
War s z a w a. (Tel. wł.) Z dniem 26 

bm. rozpoczął się w Królewcu nowy 
proces oficerów, oskarżonych o zdradę 
stanu i spisek. (w) . 

Aresztowanie 
War s z a w a (Tel. wł.) Rada Na­

czelna Stronnictwa Narodowego po­
wzięła na posiedzeniu niedzielnym 
następują.ce uchwały: 

"Rada Naczelna stwierdza, że w 
ch wili obecnej głównym zadaniem na­
rodu jest wszechstronna gotowość bojo­
wa, zaś w razie wybuchu wojny o­
sią.gnięcie zwycięstwa.., zapewniają.ce­
go dalszy trwały rozwój państwa pol­
skiego. 

"Polityka oparta na zaufaniu do 
dą.żeń niemieckich zawiodła. Ułatwiła 
ona Rzeszy zniszczenie niezależności 
Czech i Słowacji, oraz dokonała w Eu­
ropie środkowej i wschodniej zmian 
terytorialnych, sprzecznych z naszymi 
interesami politycznymi, stw arza) ą.c 
niekorzystne dla nas położenie strate­
giczne. W dalszym rozwoju wypad­
ków ujawnili Niemcy swe prawdziwe 
cele I zamiary w stosunku do Polski, 
żądają.c Gdańska i ograniczenia na­
szej suwerenności na Pomorzu. 

"Polska żą.dania te odrzuciła i sta­
nęła w pogotowiu, by zbrojnie ode­
przeć każdą. próbę Niemiec i odeprzeć 
ich żą.dania siłą.. Tysią.cletnie do­
świadczenie uczy nas, że państwo pol­
&kie musi być oparte o Bałtyk, że nie 
możemy ani dopuścić do pozbawienia 

Polski, oraz Europy wschodniej, że polskiego i będzie z całą stanowczo­
Gdańsk, miasto historycznie, geogra- ścią i za pomocą. wszelkich środków 
ficznie i gospodarczo polskie nie mo- odparty. Również musi być położony 
że być przedmiotem żadnych u- kres wszelkim próbom opanowania 
stępstw, że zamach na Gdańsk, jest I Gdańska przez Niemcy, oraz zniszcze­
zamachem na dostęp Polski do mo- nia Wolnego Miasta. 
rza, a za tym idzie na byt państwa (Dokończenie na stronicy 4) 

b. szefa policji włoskiej 
B er n (PAT) . . Na granicy włosko­

szwajcarskiej policja włoska areszto­
wała byłego szefa policji w Lugano 
Albisetti. 

Przyczyny aresztowania nie sQ 
znane. 

6wałtowna burza w wOj. krakowskim 
Piorun zabił wieśniaczkę oraz kilka sztuk bydła - Na terenie gromady Mędrzechów 

wicher zburzył szereg budynków - Zniszczeniu uległy zboże i sianokosy 
Kra k ó w (PAT). Wczorajsza 

gwałtowna burza, jaka przeszła nad 
Krakowem i okolicą wyrządziła znacz­
ne szkody w sadach i polach. 

W Bieżanowie piorun zabił grabią.­
cą siano na łą.ce 52-letnią. gospodynię 
Marię Daniec. Zginęło również od u-

derzeń piorunów kilka sztuk pasą.ce­
go się bydła. 

W czoraj wieczór przeszła również 
gwałtowna burza, połączona z huraga­
nem i silną. ulewą. nad częścią. powia­
tu dąbrowskiego woj. krakowskieg9. 
Na terenie gromady Mędrzechów wi-

cher zburzył 6 stodół i uszkodził sze­
reg budynków. 

Na znacznej przestrzeni uległy zni­
szczeniu zboże i sianokosy. Ustalenie 
szkód spowodanych burzą. jest w to­
ku. 

ItOIt miliony złotych na ,. o. ,. 
bytu niezależnego państw w Europie Przemówienie radiowe Kom. Gen. POP gen. Berbeckiego 
środkowej i wschodniej, ani zgodziĆ 
się na czyjąkolwiek hegemonię w Eu- War s z a w a. (Tel. wł.) W prze- nocZ€śnie zostało złożone tytułem ofiar skrybowało 3.100.000 osób wobee 
ropie. mówieniu przez radio komisarz gene- na złoty fundusz lotniczy ok. 4 mi In. 1.450.000 subskrybentów Pożyczki Na-

"Te względy nakazują. Posce współ- ralny P. O. P. gen. Berbecki podał do zł. Ponad 10 miln. zł wpłynęło jako rodowej. 
działanie z państwami, które w wiadomości całej Polski, re ogólna su- bezzwrotne ofiary gotówkowe, co czy- W chwili obecnej, kiedy jeszcze 3 
chwili obecnej zajmują stanowisko ma, która dokona rozbudowy lotnic- ni razem 404 miln. zł. rata nie została wpłacona, gotówka w 
zgodne z interesami Polski, przede twa polskiego i wzmożenia artylerii Suma osią.gnięta z subskrypcji nie kasach z tytułu pożyczki obrony prze­
wszystkim z Francją i Wielką Bry ta- przeciwlotniczej, przekroczyła 400 mi- jest ostateczna, gdyż jeszcze napływa- ciwlotniczej dochodzi już do 300 mi-
nią. lionów złotych. ją prośby o przyjęcie sum, wpłaco- lionów złotych. 

"Rada Naczelna stwierdza, że rosz- Ponad 390 miln. zł zostało subskry- nych omyłkowo do niewłaściwych in-
czenia niemieckie do Gdańska są Wy-I bowanych na 5 proc. Obligacje Pożycz- stytucyj i prOŚby o zwięksZ€nie sum 
raźnym dą.żeniem Rzeszy do politycz- ki Obrony Przeciwlotniczej i na 3 SUbskrybowanych. 
nego i gospodarczego opanowania proc. bony Obrony Przeciwlotn. Rów- Pożyczkę Obrony Przeciwlotn. sub-

Wygadali się saani 

i~mi~[ i~ Irma[i~ O[ O ni[l! W IÓ~ U 
Broń została już przemycona z Prus Wschodnich - Bezsilne pog .. óżki prasy niemieckiej 

(d) War s z a w a. (Tel. wł.) Donie- "Stosunek Prus Wschodnich do Rze-I miast w Berlinie - jak donosi kore­
sienia z Berlina zwracają uwagę na szy jest dziś nienaturalny. Gdy wsku- spondent "Gazety Polskiej" kursują. 
zachowanie się prasy niemieckiej, któ- tek nierozsądku państwa polskiego nie pogłoski zapowiadają.ce próbę zorgani­
ra popełnia często daleko posunięte udało się metodą. dwustronnego po- zowania wojska w Gdańsku, tj. woj­
niedyskrecje. rozumienia wprowadzić do tego sto- skowej formacji ochotniczej. Dodaje 

Wychodząca w Bytomiu "Ost- sunku t y m c z a s o w e j p o p r a w k i, się, że broń dla tej formacji została już 
deutsche Morgenpost" grozi, że "wybi- jasnym stał się obowiązek dalszej roz- przemycona na teren Wolnego Miasta 
Je godzina zapłaty za to wszystko, na budowy umocnień w Prusach Wschod- z Prus Wschodnich. 
co sobie Polska dziś pozwala" i "stra- nich". W świetle tych pogłosek staje się 
szny będ~ie rachunek", jaki RZ€sza Rzecz charakterystyczna, że "Dan- zrozumiałe, dlaczego pOlskim urzędni-
wystawi Polsce. zi~r Vorposten", pr2:edrukowujlJ.c ten kom celnym wzdłuż linii Nogatu utru-

"Hamburger Tageblatt" ogłosił je- J ~rtykuł, - opuścił przytoczony ustęp. dniano pracę. (w) 
15zcze w dniu 22 bm. artykuł o fortyfi- I Sprawa Gdańska nie była rozdmu-
kowaniu Prus Wschodnich i pisał: chiwana w prasie berlińskiej, nato-I 

Zmarł admirał niemiecki 
Monachium (PAT). Zmarł tu 

w wieku lat 78 admirał Reinhard 
Koch, który w czasie wielkiej wojny 
był zastępcą. szefa sztabu marynarki 
niemieckiej. 

Niemieccy delegaci 
wyjadą do Moskwy? 

War s z a w a (Tel. wł.) W Paryżu 
zwracają. uwagę na doniesienia jed-· 
nej z agencyj w Berlinie, wskazującej, 
że projekt wyjazdu niemieckich dele­
gatów do Moskwy posiada dotąd cha­
rakter jednostronny i nie nosi żad­
nych cech politycznych. (w) 

Przerwana tama w Belgii 
Bruksela (PAT). Tama na ka­

nale króla Alberta została wczoraj 
wieczorem przerwana w pobliżu Has­
selt pomiędzy śluzami HasselL i Die­
penbank. 

Uszkodzenie tam~T zostało ograni­
czone do przestrzeni między śluzami, 
gdyż pOl.iom wody dzisiaj rano wyno­
~ił już tylko od 20 do 30 centymetrów. 
\V naprawie tamy biorą udział sape­
rzy. 

Do Hasselt przybył również mini­
ster robót publicznych. 



Z konfliktu na Dalekim Wschodzie 

Ang ia nie ustąpi 
Stanowcza odpowiedź Wielkiej Brytanii na żądania Japonii - Dyplomatyczne roz­

mowy - Anglia nie wyrzeknie się portów chińskich 

Min. finansów Rzeszy na in­
spekcji w Protektoracie 
Berlin. (PAT). :Minister finan" 

sów Rz.eszy hr. Schwerin-Krossigk u­
dał się na inspekcję słowackiej gro: 
mady celnej do Protektoratu Cz.ech L 

Mor.aw. 

Wydalenie niemieckich 
korespondentów 

S z a n g h a j (P A T). Władze bry­
tyjskie odpowiedziały odmownie na 
żądanie władz jap0l1skich, które do­
r,a~a/y się usunięcia obcych okrętów 
z Tuczau i \Venczau. 

B e r 1 i n. (PA T). Dw.aj lwrespon" 
den ci niemieckiego biura informacyj­
nego Reichert i Vollhardt zost.ali wy-

Zelandii. Wyniki te zestawiliśmy z re-I Pochód, który zakończył meeting, daleni przez wł.adze brytyjskie z ob-
zultatami rozmów francusko-brytyj- nie wzbudził żadnego zainteresowania. szaru· Palestyny. 
skich w Singapurze. - • k ok Gd' k 

Admirał Colvin w piątek wyjeżdża Złagod!zel1le ~ursu, wobec Niemiec i pomm w ans u 
W odpowiedzi swej wladzTbrytyj­

skie zwracają uwagę, iż zgodnie z o­
bowiązującymi traktatami mogą bez 
żadnych ograniczeI1 korzystać z obu 
tych portów. Odpo,,-iedzialność za e­
wentualne szkody, wrrządzone żeglu­
dze brytyjskiej z powodu operacyj ja­
pońskich, obciążyłaby całkowicie wła­
dze iapońskie. 

do Anglii, by zdać sprawozdanie admi- EuropeJczykGw (d) G d a ń s k. (PAT). Na odprawie 
ralicji. Wiceadmirał Noble wieczorem T i e n t s i n. (PAT) . Gen. Koma, do- Związku :Marynarzy Niemieckich W 
wyjeżdża do Hong-Kongu. wódca garnizonu japońskiego w Tient- Gdańsku po przemówieniach kontrad .. 

Nieudany wiec 
P e kin. (PAT). Agencja Reutera 

donosi, iż ruch antybrytyjski, zorgani­
zo",an~r przez Japończykó\v, nie cz~'ni 
żadnrrh post~pów ",śród ludności 
chil1sl,iej w Pekinie. 

sinie, oświadczył dziennikarzom z.a- mirala Fleischera i komandora Rave­
granlc7.n~-m, iż nie jest mu nic wiado- na, którzy starali się "udowodnić" nie­
me o faktach rozbierania podczas re- mieckość Gdańska, zabral głos Forster. 
wizji obyvyateli pal1stw obcych przy i usiłował przekonać słuchaczy, że Pol-
przekraczaniu granic koncesji. sce Gdańsk nie jest potrzebny. 

Gen. Koma podkreślił, że nigdy nie OdsloniQcie pomnJ-.,k,a dla poległych 

Japol1Cz~'C~' żądając w~-cofania stat­
ków i okrętów brytrjskich z Fuczau i 
Wenczau zapowiadają, iż porty te bę­
dą zamknięte ze wzgll;'du na pewne 
konieczności wojl'kowe, przy czym 
przeszkody, które będą umieszczone u 
ich wejścia, będę. stanowiły poważne 

Próba zwołania ,yielkiego meetin­
gu, na który zwołano tY!;1iące studen­
tów, kupców i urzędł1lków, całkowicie 
zawiodła. 'Vzięło w nim udział około 
pięćset osób. 

d.awal rozkazów tego rodzaju, a wobec marynarzy niemieckich odbyło się na 
po,,-t.a l'7.ających się skarg, we wtorek przedmieściu Nowa Szk?cj~ przy. s!a­
z rana w~-dal polec·enie do podległ~' ch I bym udziale, w obecnOŚCI klIkudzIesIę: 
mu wł.adz, ~by odnosiły si~ z I:ajwięk- ciu. dele?atów :li.emiecki~j marrna~k: 
szą dys!,:nJcJą do oby\y.a teh panstw ob- wOJenneJ, składających SIę z oflcerow 
creh. i marynarzy. 

. niebezpieczeństwo dla żeglugi. 

Władze japońskie zrzucają z siebie 
wszelką odpowiedzialność za następ­
stwa, mogące wyniknąć z niestosowa­
nia się do zakomunikowanego ostrze­
żenia. 

Walki powietrzne sowiecko-japońskie 
Obie strony poniosły znaczne straty - Rozbieżność komuniliatów sowieckich i japońskich' 

Anglia nie wyrzeknie się 
portów chińskich 

L o n d y n. (PAT). W kołach dyplo­
matyczn~'ch angiel~kich je~t komento­
wana dzisiejsza poranna rozmowa am­
basadora brytyjskiego Crnigie z mini­
strem japoliskim spraw zagranicz­
nych Aritą. 

Rozmowa ctot~-cz~'ła możl iwości po­
k9jowego załatwienia e;prawy trakto­
wania obywateli bryt~'jskich w Tien 
tsinie. 

\V związku z wiadomościami, 0-

trz\-mam-mi z Tuczau i \VaJlczau. w 
kołach d~'plomatj'c:m~-ch brytyjskich 
twierdzą, iż nie może być mowy o W~'­
rzeczeniu się przez Anglię prawa ko­
rzystania z portów chińsldch. 

(d) l\Ioskwa (PAT), Agencja 
TASS podaje: 

\\'ed/ug wiadomości, otrzymanych 
ze sztabu wO.hk mongolsko-sowieckich 
w Republice Ludowej l\longolii, lotnie­
t\'\·o japOJ1skie v,.. sile ok . GO samolotów 
m~'ś liw"kicb naru"zyło dnia 2G czerw­
ca ponownie granicę w rejonie jeziora 
BuiI·nor. 'Yall,a powietrzna, w której 
\\'zi~lo uctzial 50 "amolotów sowieclw­
mongol"kich. tocz~- Ia 5i~ na terytorium 
Ludowej Republiki l\'Iongolii w rejonil3 
l\Iongolr~·ba . Zacięta walka trwała o· 
kolo Z godzin i zakol1cz~'la się porażką 
lotnictwa japollskiego. które uciekło z 
pola walki, ścigane przez myśliwslde 

samoloty sowiecko-mongolskie aż do 
rejonu Ganczur. \V walce zniszczono 
25 iapOJlskich samolotów myśliwskich. 
Po walce nie powróciły trzy myśliw­
sk ie ~amolotv sO'vrieclw-mongolskie ; 
po<:zul,i\yania ich tl'wają. 

(d) T o k i o (PA 1"). Agencja Damel 
podaje, że VI' poniedzialelt o godz. 17 
GO samolotów sowiecko-mongolskich 
przekl'ocz~'Jo granicę w rejonie jeziora 
Buir i przelecialo nad zachodnią czę­
ścia l\[andżul,uo Trzy samoloty ja· 
pOI1"'kie wszcz~I~' zaciQtą walkę, pod · 
cza" której strQ.cd~' 6 samolotów nie­
przyjaciebkich. Depesza dodaje. że sa­
molot~- japoll<:kie powr6ci/y normalnie 

Stan rokowań w Moskwie 
Narada admirałów Nowe instrukcje dla dyr. StranyCl - Pytauia i odpowied~'i 

S i 11 g a p u r. (PAT). Admirał Col- 'IV al'gielslł.'iej l~bie G'mIn 
vin przybył wczora.i w poludnie do (d) M o s li w a. (ATE) Nowe in- c1ziejQ, że wlu'ótce będzie mógł przeka-
Singapuru i odb~'ł dłuższą. rozmowę 'l. strukcje rządu angielsldego dla dyrel,- zać ambasadorowi brytyjskiemu w 
dowódcą f1ot~r bryt~·.iskie.i na wodach tora Stranga nadeszły w njedziel~ póź- \10skwie nowe instrukcje". 
Azji wschodniej, wic·eadmirałem sir nym wieczorem. . Posel D a I t o n: ,,'V'obec tego, że ro­
Perc:.< Noble. . Co do treści nowych instru){cyj 0- l\Owania te ciągną. się już 10 tygodni 

\V wy\Vl~dzle z. kor~s~ol1c1cntf'?: byc1wie stronr zachowują milczenie. i wobec tego, że 10 dni uplynęło od 
R~utera adml1'a~ Colvl11 ?swladczył, IZ według pogłosek - rząd brytyjsld go- cza~u, gd~' przyb~'1 do l\loskwy naczel· 
SlI1gapur pOSIada merwszorzęc1ne I dz: siQ na wymienienie Finlandii, E- nil, Strang - czy rząct nie zamierza 
znaczenie dla b~zpi:czelH;twa Austra- stonii i Łot,,:y, Jako pallst\v, którym podjąć jakichś energiczniejszych kro­
pi. Cala AustralIa . .lest .mezw~'kle z~: ma być udzielona gv,,-arancja trój przy- l,ów celem przyspIeszenia rolwwań. 
Il1ter.esow~n.a . Wr1l11-.~ml. konferenc~~ mierza, jednakże co do żądania so- na przyl,ład w formie wysłania do 1\'10-
przedsta\~~l~h armn. l. marynal:kI wieckiego w sprawie automatyzmu skw~' jednego z członków gabinetu?". 
francue;k~eJ l br~-tnskle.l na Dale10m zobowiązal1 bez uprzedniej konsulta- Premier C h a m b e r I a i n: "Nie 
WschodzIe.. cji Londyn zachowuje swój poprzedni sądzę, aby krok tald pomógł w 1'01\0-

\Viz~-ta moja ,,, SlI1gapurze - po- punkt widzenia. waniach'·. 
wiedział admirał - miała na celu 0- (d) L o n d y n. (ATE) Premier Cham- Poseł D a I t o n: "Czy nie jest rze-
~ó\~'ieni,~ z wice~dmirałem ~oble wy- bedain odpowiadając w Izbie Gmin na czą. zupelnie jasną, że trudności, jakie 
mkow l1ledawneJ konfer~ncJl obron~: interpelację posła Labour Party Dal- wyniknęły w tych rokowaniach, wy­
Pacyfiku, l\tÓl'a octb~-ła Sl~ na NoweJ tona i innYCh o obecnym stanie 1'01,0- \'\T ołują. wielIde zadowolenie w Berli-

Wal) w 1"1 os1<\\'ie, oświadczył: nie i powi~l,sza.ią niebezpiecze11sb,0 a-

Amb. Szaronow li Stalina 
(d) War s z a w a. (Tel. wł.) Amb. 

Szaronow po przyjeździe do Moskwy 
był przyjęty przez Stalina i Molotowa. 

"Hząc\ JKMości po naradzie z rzą- gree;ji niemieckiej i wOJny w Euro­
dem fl'u ncusldm rozważa obecnie 1\0- pie?" 
mentarze rządu sowieckiego do propo- Premier C h a m b e r l a i n: "B~'ć 

Z)~c~'j angielskich., o. którY~h WSp?- ł może, że .tal{.jest i mam .nac~~ieję. że 
I11l11ałem w swym oswladczemu z dl1la rząd sowlecln o tym pamięta. 
19 czerwca rb. Lord Halifax ma na- ---

Dla Niemiel trzeba być bezwzględnym i twardym 
Ostrzeżenia prasy francuskiej pod adresem Chamberlaina i opinii brytyjskiej 

(d) P a ryż (PAT) W związku z będę. mogli narzucić swoją wolę przy pieczeńst\Yo, o którym winni pamię­
pewnym ustępem przemówienia pomocy sposobów, jakie dotychczas tać mQżowie stanu dokonujący wystę­
Chamberlaina w Cal'diff, który mógł- doskonale im się udawaly. Każda zaś pów ol'atol'sl\ich. l\lówiąc tlo Niem­
by być rozumiany jako osłabienie sta- nov,'a zmiana mapy Eurom' musiala- ('ów trzeba siQ wyrażać mocno, choć­
nowczej postawy 'V, Brytanii, prasa by za sobą pociągnąć inne, prowa- by nawet bl'utalnie, ażeby nie mogli 
francuska występuje z ostrzeżeniami dzące do stworzenia hegemonii, do oni nie uD7.umi<:'ć charakteru posta-
pod adresem Anglii, aby przez zbyt której zmierza polit~'l(n niemiecka. r,QWicl't pod.J~t~·C'h pod ich adresem. 
pojednawczy ton oświadczeń nie za- W dalszym ciągu swego artykułU P. Bel'nus kol)cz~' swoje wywody 
chęcała Niemiec do upierania się przy p. Bernu:'> przytacza ustęp z mowy jlr7.~·toczeni<:'m ustl;'PU z artykułu 
ideach szalel'lczej polityki. min. Goebbe)sa i lcomentując go wy- "New YOl'k Herald Tribune": "Jest 

Na łamach "Journal des Debats" raża prze}eonanie, 7.e kanclerz Hitler jasne, że pallstwa agresywne nie mo-
p. Bernus stwierdza, że tego rodzaju i min. Goebhels wiedzą, iż wojna by- gą być zatrz~'mane jedynie tylko przez 
oświadczenia w chwili obecnej nie są łaby dla nich rzeczą co najml' iej bar- stanowcze słO\va i bogobojne nadzie­
pożądane, a wobec Niemiec wręcz nie- d7.o ryzykowną. Inni jednak wyobra- je. Do agresji zniechęci ich jedynie, 
bezpieczne. Niemców bowiem będzie żają sobie, że Trzecia Rzesza może gdy się im da do zrozumienia, że ist­
to kusiło do posądzania Anglii o pew- prowadzić serię gwałtów bez naraże- nieje siła potężniejsza od nich, która 
ne wahania i mogą wysnuć z tego nia się na niepowodzenie. W _ym w razie potrzeby zostanie przeciw 
wniosek taki sam, jak w r. ub. - że ""łaśnie tkwi najgroiniejsże niebez- nim użyta ponad wszelkę. wą~p1iwoŚć." 

do swych baz, zmusiwszy samoloty 50-
wiecko-mongolskie do pov,-rotu za gra­
nicę· 

Agencja Domei komentuje komuni­
kat sowiecki w sprawie zajścia w No­
monhan. Zdaniem agencji japońskie! 
władze sowieckie przez miesiąc pokry­
wały milczeniem to zajście, a obecnie 
przedstawiają j~ w fałszywym świ~ 
tłe 

Domei w dalszym ciągu podtrzymu­
je twierdzenie, iż w jednej z utarczek 
Japończycy strącili 49 samolotów so­
wieckich. Komunikat przedstawia 0-

statnie zajścia jako usiłowanie wojsk 
mandżurskich i japol'lskicb przeszko­
dienla - nielegatncmu przekraczamu 
granicy llrzcz siły mongolskie i so­
wieckie. 

Tokio. (PAT). Agencja Domei 
donosi, ' iż samoloty jap0l1skie w st.ar­
ciu nad jeziorem Duil'I1or strąciły rze­
lwmo 29 sowieckich i mongolskich sa­
molotów. Do starcia doszło o świci~, 
kiecl~~ n.ad jeziorem ukazalo się 200 sa­
molotów sowi·eckich i mongolskich. 

Niezależnie ocl tego eskadry po­
wietrzne jap0l1skie miały zniszczyć ria 
lotnisku w Tamsku (zewnętrzna Mon­
goli.a) 30 s.amolotów. T.amsk znajduje 
się w odległości olL 100 km na połu­
dnie od j·eziora Buir. 

Sprawa eksportu srebra 
meksykańskiego 

1\1 e k s y k (PAT). Wiadomość o 
przyjęciu przez senat ameryka11ski 
popra\yki Townsenda do "Silvcr act" 
w~'\Yołała w tutejszych kołach silne 
wrażenie. Ż~-wią tu jednak nadzieję, 
że izba reprezentantów odrzuci po­
prawkę lub też prezydent Roosevelt 
skorz~<sta z prawa veta. 

Sparal iżowanie eksportu srebra 
meks~'ka11sl<iego spowodowałoby. hez­
r0bocie okolo 100 tys. górników. za­
trudnionych obecnie w 50 kopalniach. 

Osobistości, stojące blisko rządu 
rr..eke;~'kallskiego, zgodnie oświadczają., 
że prez. Roo~eYeIt nie może zgodzić 
si~ na poprawI,!;, Townsenda, gdyż 
wydawalahy ona Chiny na pastwę Ja­
ponii, a n-nel< meks~'lml1s1d oddałaby 
wpływom Niemi ec i \\'Ioch, 

Po zgonie . 
hr. Constanlo Ciano 

R z y m (PAT). Mussolini dowie­
ctziaw. z~r się o śmierci Constanzo Cia­
no, ojca ministra włoskiego spraw za­
g-raniczn~-ch, udał się samolotem do 
Ponte Amerino, by złożrć hołd przed 
trumną zmarlf'g'o przewoc1niczęcego 
izby związków fa~z~'~towsldeh i kor­
poracyj. 

Minister spraw zagranicznrch Ga­
leazzo Ciano udał się również do Pon­
te Amm'iano w towarzystwie swej 
rnalżonki. 

R z y 111 (PAT) . Król włosld i cesarz 
wrjechał do Ponte Ameriano, bv 
wziąć udział w uroczystościach po­
grzehow~-ch hr. Constanzo Ciano_ 



Z NASZEGO STANOWISKA 

Otworzyły się oczy 
PO błędach 
przeszłości 

Refleksje w 20-lecie podpisa­
nia t)'uktutu wersuTsT~;ego 

Dnia 28 bm. mija lat 20 od podpi­
sania traktatu wersalskiego_ przez re­
prezentantów zwycięskich mocarstw 
sprzymierzonych i stowarzyszonych o­
raz pobitej Rzeszy Niemieckiej. 

Rocznica ta nie jest dla ówczesnych 
zwycięzców zgoła dniem upajającego 
tryumfu, przeciwnie, jest ona dla nich 
dni·em trzeźwej refleksji nad tym 
wszystkim, co po morzu krwi, przela­
nej bohatersko w wojnie światowej 
przez armie sprzymierzone, zmarnowa­
ne zostało następnie przez doktryner­
ską, sekciarską, z.aślepionę. politykę. 

Jeżeli już błędem okaz.ało się przed­
wczesne zgodzenie się na rozejm z ar­
mią niemiecką i nieprzerzucenie dzia­
łań wojennych na ziemię niemiecką, to 
liberalne tendencje anglo-saskie, któr{) 
stawiły na kartę zniszczenia reżimu 
Hohenzollernów, a oszczędzenia naro­
du niemieckiego i całe zbawienie przy­
szłości upatrywały w Lidze Narodów 
stojącej na straży "wiecznego pokoju" 
to - powtarzamy - te liberalne ten­
dencje pchały sprawę w okresie przy­
gotowywania warunków pokojowych 
na tory w najwyższym stopniu niebez­
pieczne. Dość wsk,az.ać ułatwienie 
zagadnienia polsko-niemieckiego. ° ile chodziło bezpośrednio o za­
chód Rzeszy, prz·ewidziano trzymanie 
go, przynajmniej cz.asowo, w obcęgach 
wojskowych francusko-.angielskich; a· 
le masońska polityka briandowsko­
stresemanowska spowodowała przed 
wczesne zlikwidowanie tych obcęgów 
i pchnęła łódź stosunków politycznych 
na tory lokarneńskiego uprzywilejo­
wania Niemiec. Dojście Hitlera do 
władzy w Rzeszy zgoła nie wyrwab 
polityki mocarstw 7J3.chodnich z bez 
władu. Toteż Hitler szybko zoriento· 
wawszy się w sytuacji darł bezkarni'3 
jeden rozdzIał traktatu wersalskiego 
po drugim w strzępy. Nie dość na tym: 
do 'Monachium jeżdżono do Hitlera, jak 
do Mekki i Medyny. 

Prawdzie, niestety, odpowiadało po· 
wiedzenie, że koalicja wygrała wojnę 
a przegrała pokój. 

* Do naj cięższych błędów, jakie po-
pełniono już w samym traktacie wer· 
salskim, należał połowiczny spoc P 

załatwienia z,agadnienia polsko-nie­
mieckiego. 

Podkomisja do spraw polskich, skła· 
'dająca się pod przewodnictwem ge­
nerała Le Ronda z samych fachowców 
j e d n o m y ś I n i e przyjęła tezę Ko­
mitetu Narodowego Polskiego z cza!i'U 
wojny, a Delegacji Pol!i'kiej na konfe­
rencji pokojowej, tezę. żądającQ 
wcielenia Gdailska do pailstwa pol · 
skiego. Ale wspomniane wyżej tenden-

·~ JW ~..... h9$WW M'flC, ~, lftfi • ezer"W'C8:" ..... 
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28 CZERWCA 1919 ROKU 

Wielki dzień \V Wersalu 
Roman Dmowski o chwili, w której skończył się historyczny proces o granicę polsl(o­

niemiecką 

., 
I .., 

Prawie półtorawieczne zmaganie 
się kilku pokoleń dla odrodzenia pań­
stwowości polskiej i odbudowania wła­
snego państwa ziściło się w pamięt­
nych miesiqcach 1918/19 r. Niepodle­
głość Polski stała się wówczas rzeczy­
wistością, imię Polski wróciło na ma­
pę Europy. 

Odzyskanie niepodległości i wła­
snego państwa nie było wynikiem 
szczęśliwego trafu losu, lecz było dzie­
łem świ~doD1cj celu pracy polityczno­
wychowawczej ruchu narodowego w 
lwilCU dziewiętnastego stulecia i w po-
czątkach bieżącego. _ 

Traktat wersalski, stanowiący praw­
no-formalne przywrócenie Polski do 
rzędu pallstw żywych, był uwieńcze­
niem tej kon sekwentnej i długotrwa­
łe j polityki; W dziele swoim pt.: "Po­
lityka Polska i Odbudowanie Pań­
st\va" Roman Dmowski, który w imie­
niu narodu pOlsldego kładł swój pod­
pis wraz z Paderewskim pod traktat 
wersalski, odmalował z właściwą so­
bie ścisłością i wyrazistością ostatnie 
lata wysiłków dla odbudowy państwo­
wości polskiej. 

Poniżej przytaczamy z "Polityki 
Polskiej i Odbudowania Państwa" 
Dmowskiego dwa fragmenty, przedsta­
\yiające historyczna, chwilę wręczenia 
propozycyj delegacji niemieckiej w 
\Versalu, oraz opis dnia 28 czerwca 
1919 r., kiedy mocarstwa zwycięskie 
i polwnane ?\ iemcy podpisami swoimi 
usankcjonowały nowy porządek poli­
tyczny w Europie. 
'\Yreszcie WC7.wano delegację nie­

miecką, ażeby jej wręczyć w '\Versalu 
projekt traktatu, kióry ~zybko, do 0-

.:;tatniego dnia wykoó'czano. 
Trz<lba stwieruzić, że ta chwila po­

dania Niemcom warunków pokoju by­
ta w ciągu całej Konferencji jedyną, w 

no ich, jak podsądnych przed trybu­
nał, zajęli swoj'e miejsca w milczeniu. 

Clemenceau powstał i, zwracając 
się do Niemców, zaczął swoje przemó­
wienie: 

- Panowie, jest to drugi pokój zro­
biony w Wersalu ... 

W tych słowach naród francuski 
wymierzał sobie satysfakcję za upoko-

dla kogokolwiek. Na stole leżał tekst 
traktatu, który Niemcy mają podpisać, 
traktatu, który uznaje niepodległe 
państwo polskie, mocą którego Niem­
cy zwracają. Polsce nie wszystko wpra_ 
wdzie, co jej zagarnęli w przeszłości, 
ale prawie wszystko to, czego nie zdo­
lali zniemczyć. Po długim okresie nie­
woli, w którym ziemia z roku na rok 

zcilety UlVdłaTukan · 
l. :-wyprodukowane z' najszlachef- ' 

' niejszycp. surowców '-" . ..,. 
2. bez jaltichkolwiek ' s~kQdU:w.y.ch . 
·. dla. biei~ny ,domieszek".; '.' 

. 3.'. już \v fabryce wYsuEJzo~e ' . 
y ~ niezwykreószczędne;.w użyciu 
, 5. w zawsz.e; równej najwyiszej' 
.' jakości. ··. .. 

rzenie r. 1871, przez usta człowieka, 
który w młodYCh latach był świad­
kiem i uczestnikiem walki z najeźdź­
cą. Przemówienie było aktem oskarże­
nia przeciw Niemcom, którzy wojnę 
wywołali i prowadzili ją w bezwzględ­
ny, ol<rutny sposób. 
Nastąpila odpowiedź Rantzaua. Mó­

wił siedząc, bo ustać na nogach nie 
mógł. Mówił po niemiecku, biorąc so­
bie dla j~zyka niemieckiego to samo 

spod nóg nam się usuwała, w którym 
prz.ebiegły i uparty wróg wynajdywał 
coraz nowe sposoby podważania nasze­
go bytu, karta dziei,ów się odwraca: 
odbieramy główną część tego, co nam 
Prusy wydarły w rozbiorach, odzysku­
jemy kołebkę Polski, Poznań, przez 
Pomorze wracamy do Bałtyku, łączy 
się wreszcie znów z Polską, ziemia ślą­
ska, którą utraciliśmy prz.ed pół tysią­
cem lat z górą, a któl'a polską pozosta- . 

Sala obrad !;ol/rC1'cHc) i 7Jak%/N) IV 1J'f' l'salu U) czasie lJasietl:,enia plenarnego. A'a zdjęciu po prau'ej stronie stoi przed­
stawiciel Fran cji, Cl em el1ceau; UJ owalu pr:.cdstau'iciel Polsld, floman Dmowsld 

cje, forsowane przede wszystkim prze? l t' . ala ł oclb'c'e l ry,yaJ'" c s' pravlio, któI'e mial francuskI' l' allgl'eJ- ł '\v· . 1 L10yd George'a odrzuciły jednomyślną (oreJ zn < z l I 'ozg , .., y lę a... cIągu swego WIe wwego zma-
propozycję podkomisji do spraw pol w naszym pokoleniu wielki dramat ski na konferencji. Po każdym zdaniu gania się z zachodnim sąsiadem nie 
skich i obdarzyły Polskę owym two- dziejowy. przerywal, dając głos tłumaczowi, któ- miala Polska takiej chwili od Kazi-
rem .,'\Volnego Miasta", czego owoce Do sali, w której cały skład Konfe- rego delegacja niemiecka miała z so- mierza Jagiell0l1czyka, od drugiego 

renc,ii zasiadł za stołem, wprowadzo- bą. Trzymał się z godnością, dumnie. PokOju Toruó'skiego. 
zbiera teraz nie tylko Polska, ale świat no delegację niemiecką. Na czele jej Na wszystkie oskarżenia Niemców, od- Zapomniałem wówczas o rzeczach 
cały . 

Stał Brockdorf Rantzau, przedstawi- powiadał analo!!icznymi oskarżeniami i ludziach małych o sporach 1- utarcz Politycy polscy przewidywali, że ~ ,-
Prusy \Vschodnie, o ile wchodzić będą ciel nie tych żywiołów, które wyniosła sprzymierzon~Tch... '\Yystępował, jako kach codziennych, o marnych ambi-
w skład Rzeszy, od której dzieli je ob- na czoło rewolucja, ale Niemiec cesar- zwyciężony wróg, który nakazuje sza- cjach i marnych intrygach, które sta­
szar rdzennie polski, będą stałym nie- skich, tych, które prowadziły wojnę· cunek dla siebie. Muszę przyznać, że w wały na drodze w dążeniu do wielkie­
bezpieczeó'stwem dla pokoju, Dmowski Widać było, jak wiele go kosztUje ta tej roli budził We mnie osobistą sym- go celu myśl biegła po wielkich 
w przekonaniu, że Austria niemiecka rola zwyciężonego. \Vyglądal na czło- patię· szlakach dziejowych, sięgała w odle­
rychlej czy późni,ej wsiąknie w Rzeszę . wieka, który wstał z łóżka po ciężldej Nigdy, jak w owej sali, nie odczu- głą przeszłość, szukała odpowiedzi na 
proponow.ał przyznać R7.eszy Austrię chorohie, ręce mu się trzęsły, na no- wało się h.istorycznej powagi chwili, zagadnienie pr7.yszłego bytu paó'stwa 
z góry. a za to bezwzględnie od Nicmiec gach ledwie się tl'7,ymal. '\Vprowadzo- ella nas, Polaków, poważniejszej, niż i narodu. 
oddzielić Prusy ~~chodnie opier~ąc~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~'~~~~~~~~~i A jednak nie można było zamykać 
je w takiej CZ~T innej postaci o Polskę. oczu na fakt, żeśmy osiągnęli tylko 
Ale mrśl t.a zost.ała niestety pr~z po- w dokumencie "Observation", nie pO-I tycznej, wysnuwającej z błędów, po- połowiczne rozstrzygnięcie kwestii na­
tentatów koalicyjnych zignorowana. mogło zno'\"u stanowcze przychylenie pełnionych wówczas i w następnych o· .,zego rozgraniczenia z Niemcami. Ten 
I tego widzimy dziś rezultaty w po- się do tych argumentów polskich opi- kresach, wszystkie konsekwencje. A projekt traktatu, oddający nam całą 
staci szanł-ażowania Polski przez nii ekspertów koalicyjnych, - Rada I trzeba sobie powiedzieć, że hłądzila" prawie cz~ść Śląska, której mieliśmy 
Niemcy żf).claniem eksterytorialnpgo Czterech pod wpływem Lloycl George'a stosunku do Niemipc latami ostatnimi cel i prawo żądać, niewielkie wzgled-
połączenia Prus '\Vschodnich z Rzes7.ą, dokonała w warunkarh ostatecznych ci~żko i polit~-ka polska. nie w~Tlom:v robiący w należnej nam 
czyli cze~ciowego znies ienia suwel'en- z 28 czerwca 7.mian~' zasaclniczej. usta- Krzepiąco działa fakt, że obecnie 7.achodniej granicy Poznal1skiego i Po­
ności pol<;kiej na Pomorzu i zupełne- na\yia.iąc plebisryt. Komento\yania to chwała Bogu. wszystkim już oa świe· morza - przez ustanowienie wolnego 
go podważenia naszego dostępu do nie wymaga_ cie i u nas otworzyły się oczy. J,est to miasta Gdańska i z góry skazanych w 
Bałtyku. Nie będziemy już tei; wchodzili w - zasług.a brutalnego przeciągnięcia dawnych warunkach na przegraną 

Sprawa Górnego Ślą.ska była w szczegóły pogorsze!'l warunków czer- struny politycznej, przegalopowania plebiscytów w Kwidzynie i na Mazu­
pierwotnych warunkach pokojowych wcowych w porównaniu z warunkami się zaborczej zachłanności Hitl-era i je- rach, przez pozostawienie tym sposobem 
(7 maja) zdecydowana dla nas pomyśl- majowymi. Gorsze są, błędy zasadni- go obozu. Niech "zasługa" pozos tan i l' w rękach Niemiec okrojonych nieco 
nie jako natychmiastowa inkorporacja cze, o których mowa powyżej. po jego stronie, a "zasługi" tej dziełem przy ujściu Niemna, a powiększonych 
o szerokim zasięgu_ Gdy jednak Dele- * niech będzie skrzepnięcie i spotegowa- na zachodzie Prus '\Vschodnich, wy twa-
g,acja Niemiecka w swych "TIpmar- nie do maksimum woli i ducha bojo- rzał dla naszego pań'!twa położenie 
ques" o warr~kach pokojowych naj- Toteż - powtarzam V dzień 28 "'ego nłl.rodów, które miłują swą nie- bardzo trudne. Nie osiągnęliśmy tego, 
większy atal, l' rzypuściła do sprawy czerwca, dzieil dwudzieste.i rocznicy podległość i stoją na straży rozumnie do czegośmy dążyli, cośmy uważali za 
Górnego Śląska, nie pomogły najści- traktatu wersalskiego winien być zorganizowanego współżycia w Eu- konieczne dla bezpieczeństwa Polski, 
śleisze argumenty Delega.cji Polskiej dniem bardzo powaf:nej refleksji polio ropie (Doko!'lczenie na stronicy 4) 



Wielki dzień w Wersalu 
(D..::!,l{olH:zeni e z~ stronicy 3) 

ola jrjt pomyślneg ,rozwoju. lla u­
trwaleuia jej niezawisłego )J~, tu - i do 
czego mieliśmy prawo. To prawo 
przyznaćby nam musiał każdy bez­
stronny, głębiej patrzący mąż stanu -
zap'rzeczyła go nam polityka, przeciw 
nam, a na korzyść Niemiec świadomie 
pracująca, posiłkująca się argumenta­
mi płytkiego doktrynerstwa. 

Nareszcie przyszedł dzień 28 czer­
wca 1919 r., w którym odbyło się pod· 
pisanie traktatu w WerEalu. 

Kładąc swój podpis pod tym trak­
tatem, a jednocześnie pod leżącą na 
sąsiednim stoliku konwencją dodatko­
wą, miałem jedynie uczucie ulgi, że 
proces D' granicę niemiecko-polską na 
Konferencji Pokojowej już się skoń· 
czył. To, co ocalało po najeździe Lloyd 
George'a na naszą granicę, jest już 
nieodwołalnie nasze. Wzięły za. to od­
powiedzialność wszystkie wielkie mo­
carstwa, a wśród nich Anglia; położy· 
ły pod traktatem swój podpis Niemcy. 

··.PRZEGLĄD PRASY 
P .. zeciw pacyfizmowi 

w wychowaniu 
Na. ostatnim odbytym kongresie peda­

gogicznym Związku Nauczycieli Polskich 
reprezentant wojska, ppułk. Korniłowicz, 
wygłosił referat, w którym postawił za· 
filut, iż uolski "program szkolny przesiąk­
nięty był do niedawna ideologią pacyfi­
strczna.", przeprowadzając w systemie 
nallczanie rozbrojenie moralne w myśl wy­
tycznych genewskiich (należy to tłumaczyć: 
w myśl dyrektyw masońskich). 

Z kół kierowniczych Z. N. P. na zarzut 
ten odpowiedziano. że -

"Programy powatawały w momencie. 
Cdy naj przygotowywał al~ do reformy 
konstytucji i przemian nstroJowych, gdy kry­
U!! społeczno • gospodarczy pogłębiał alę, 
a nie groziła żadna wojna zewnetllilla. pzi' 
jest sytuaeJa całkowicie zmieniona. Tw6rcy 
prolIramów przewidywali ich rewizje. dziś 
chwila odpowiednia nadeszła. by - nie 
zmieniając zasad - nzupełni6 programy o 
dział obrony państwa i problemy militar­
ne". 

W zwią.zku z tą dyskusją "War 8 z a w­
s k i D z i e n n i k N a l' o d o w y" stwierdza, 
że z odpowiedzi powyższej wynika, że 
programy szkolne były układane pod ką­
tem widzenia chWilowych celów grupy 
"sanacyjnej", która przez nową konstytu­
cję chc,iała utrwalić swoje wpływy. 

W związku zaś z aTgumentem, 1e w 
programach - zwłaszcza w traktowaniu 
nau'k humanistycznych i geografii poli­
tycznej nie uwzględniono przygotowania 
mlodzieży do obrony kraju, bo "nie grozi· 
Ja wtedy wojna zewnętrzna", "War s z. 
D z i e n. N a r o d," ptsze: 

.. Ladnie by Polska wyglądała, gdyby I!l~ko­
la polska mówiła młodzieży o obronie kraju 
dopien wtedy, gdy grozi wojna. Oałe SZCZfl-
6cie, że większo~ć polskiego nauczycielstwa 
nie poszła szkodliwymi ścieżkami pacyfizmu, 
lec~ wychowywała mlodziei; naS:Eą w du. 
chu narodowym I z myślI! o wielkiej PoJ· 
lice. o którą zapewne nie raz trzeba będzie 
walczy6 oręinie. Wielu z tych nauczycieli, 
któny krytykowali oficjalnie programy, u­
cieJ'lliało. ale dzięki ich stanowisku i pracy 
mlodzież nasza jest gotowa odda6 swe życie 
w obronie ojczyzny." 

Trzeba wierzyć, że w obecnej zwłaszcza 
sytuacj-i usuwa się z systemu nauczania 
wszystkie resztki wielkich błędów w wy­
chewaniu publicznym, usunie się zwła­
szcza masollskie ideały pacyfistyczne, p,ro­
pagujące "rozbrojenie moralne", które 
dziś są jut nie błędem, ale zbrodnią wo­
bec pallstwa. 
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Stronnictwa Narodowego 
(Ciąg dalszy ze stronicy 1) 

"W razie wojny wynik jej musi za­
pewnić Polsce przywrócenie ziem od­
wiecznie polskich, w naj szerszym o­
parciu o morze, zapewnić panowanie 
nad całym Górnym Śąskiem i Prusa­
mi Wschodnimi, oraz takie ukształto­
wanie stosunków w Europie środko­
wej i wschodniej, które by trwale za­
bezpieczyły byt państwu polskiemu i 
niezależność narodów zagrożonych 
przez żądania zaborczych Niemiec. 

"Zważywszy powyższe Rada Na­
czelna stwierdza, że pierwszym dą.że­
r. iem państwa jest dziś stworzenie 
siły i zasobów koniecznych dla prze­
ciwstawienia się dą.żeniom Niemiec i 
do urzeczywistnienia zadań dziejo­
wych narodu polskiego. 

"Obok wysokiego poziomu armii, 
otaczanej powszech ną miłością gpołe­
czellst~Ta, obok środków materialnych 
i moralne.i gotowości narodu do pod­
jęcia walki, musimy ustalić taki u­
kład stosunków politycznych, by pań· 
st.wo moglo wydobyć z siebie w obec­
cej chwili dziejowej największy zasób 
sił. Poważne położenie nakazuje do­
dokonanie zmian, które by wyzwoliły 
tłumioną dotychczas ' energię twórczą. 
narodu i pozwoliły mu wziąć całkowi­
tą. odpowiedzialność za losy pallstwa. 

"Wypełnić swe wielkie zadania 
dziejowe może tylko naród zwarty i 
zjednoczony. Z,iednoczenie wszakże nie 
może być mechaniczne, nie może 0-

pieJ'ać się na fikcyjnej zadekretowa-

SPORT 
• 

nej jedności, nie może być pojmowa­
ne jako zlepek grup społecznych, czy 
politycznych, bez różnicy narodowo­
ści, poglądów i programu. Konsolida· 
cJa narodu, to skupienie wszystkich. 
jego sił, czynnych na podstawie jed­
ności zasad życia narodowego i dążeń 
politycznych w obliczu wojny. Jednym 
z warunków tej . konsolidacji jest 
świadoma i wytężona walka z wszyst­
kimi czynnikami zainteresowanymi w 
rozbiciu narodu polskiego, a więc ży~ 
dostwem i wpływami międzynarodo­
wymi. 

"Poczuwając się do odpowiedzial­
ności za losy państwa, mając pewność, 
że Polska posiada wszystkie warun­
ki, by wyjŚć zwycięsko z czekających 
ją zmagań, Stronnictwo Narodowe do­
maga si ę wszechstron nego przystoso­
wania polityki państwowej do zadań, 
jl.'.kie w tej historycznej chwili stają 
przed Polską.. 

.. Wojna, Jeśli do niej dojdzie, nie 
będzie łatwa. Będzie wymagała po­
święcenia i ofiar, wielkich I długich 
wysiłków, oraz zespolenia organów 
kierujących obroną. narodową. 7. spo­
łeczeństwem. 

"Rada Naczelna wzywa członków 
Stronnictwa Narodowego, aby w tej 
decydującej chwili oddali wszystkie 
swe siły na usługi wielkich dążell na­
rodowych i byli wzorem żołnierza i 
obywatela. Pamiętać ,ibdnak powinni, 
że Polska z woiny musi wyjść. jako 
<;i 1nf' Pf111""yO N8ror]nwe." 

Kolarze w drodze do morza 
(sp) B r o d n i c a. - W poniedziałek 

odbył się pierwszy etap lwlarskiego wy­
ścigu do morza polskiego. prowadzący z 
Warszawy do Brodnicy na dystansie 182 
km, Ogółem wyruszyło 47 kolarzy, z któ­
rych na trasie wycofali się niedyspono­
wany Moczulski oraz Kowalski z powodu 
złamania koła. 

Na metę pierwszy wpndł 'Vasilewski 
(niezależny) w czasie 5 g. 44:45. mijając 
ną. finiszu po zacięt.ej waice Wiśniewskie­
go (Polonia). który osiąg-nąt czas 5 g. 
ł4:45.2, a więc zaledwie o 0.2 sek. mniej 
od zwycięzcy. Trzocim był Bizoń (PoL) 
w czasie 5 g. 44:45.6. Następnie przybyła 
trójka dalszych zawodników: 4) Rzeźnicki 
(Syrena) 5 g. 48:47. 5) Ballski (PoL) 5 g. 
48:48, 6) Domańsl,i (Lauda) 5 ~. 48:49. -
Dalsze miejsca zajęli: 7) Tal'gonsld, 8) Ko­
per, 9) Cieniewski, 10) Miller. 11) StarZYł'!' 
ski. 12) Łoza. 13) Matczak. 14) Sobczak, 15) 
Kapiak Józef. 

. Komisja sędziowska dokonała jednak 
zmiany w }dasyfilu,tcji zawodników .. 

Zwycięzca etapu Wasilewski otrzymał 5 
m}nut karnych za to. 1:e mając ziamany 
WIdelec. zamiast poczekać na reparacj~. 
Pt'życzy! rower od przygodnego kolarza i 
pojechał dalej. Wobec tego spadł on na 
6. miejsce w ldasyfikacji. a na pierwsze 
wyszedł Wiśniewsl,i. 

Drugi etap 
(sp) S t R r o g a r d. - We wtorek od. 

tył się w Brodnicy start do drugiego e­
tapu kolarskiego wyścigu do morza. Z 
4·5 kolarzy, którzy wyruszyli z Brodnicy, 
wszyscy przybyli na metę. 

Etap wygrał Wiśniews}d, przebywa­
jąc dystans 132 lim w czasie 4 godz. 39:29. 
Dalsze miejsca zajęli: 2) Bienek 4 g. 39:32, 
3) Kopor, 4) Jaskulski, 5) Bizoń, 6) Bań­
sld, 7) Domallski, 8) Wójcik. Staszyllski 
przybył dopiero na 14 mlejscu, a Mieczy­
slaw Kapiak na 28. 

W środę odbędzie się 118-ldlometrowy 
etap do Gdyni. 

Nieoficjalne I d~iej wy!Jit':lych tenisist?w wyCI.iminowa-
mistrzostwa świata nI zostah pIerwszego dma: Angl~k Pet.ers, 

" Nowozelandczyk Andrews. AnglICY Fllby 
(sp) L? n d y o,. - W . pomedzlalek i Wilde, Holellder Hugban i Francuz Gen­

~o~poezął S!ę w Wlmbl~doDle! w obec~o· tien. Anp:lil< Austiu wykazał dobra, for­
ŚC! ~rólowe~ Mary. turnIeJ temsowy o me- me bijąc Węgra Asbotha 6:1. 6:4 12:10. 
ofICJalne mIstrzostwo ŚWIata. ,. L kk II t k . 

Pierwszego dnia - zgodnie ze zwycza- e a a e y a 
jami - odbyły się jedynie gry pojedyńcze (sp) Walasiewiczówna dotychczas nie 
panów. We wtorek odbędą się rozgryw- wyjechata z Ameryki do kraju, gdyż -
ki pań. jak doniosla - jest bez posady i nie ma 

Tłoczyński walczył pierwszego dnia z pieniędzy na przejazd. Znajduje się w 
Rindusem Sawal'a, zwyciężając go z lat- doskonałej formie i gotowa jest najbliź-
wo~~~~~~'w6s1~i 6~~tknął się od razu w szym statkiem wyjechać do Polsld. Do­

dać trzeba, że najbliższy statek "Batory" 
pierwsze.i grze na doskonałego Włocha wyjeżdża 2 lipca. 
Stefaniel!o i przegrał po zaciętej walce KusociJlski startuje znów w Sztokholmie. '7.a-
6:3. 4 :6. 5 :7. 5:7. rząd PZL A zgodzi! się oficjalnie na udzisl Ku-

Pierw>,zy dzień nie przyniósł na. ogół sociń~ldeg'o IV miedzynarodowy('b z3wodaC'h w 
więl<szyc;h n'iespodzian(lk. Do nicb zali· dniu 6 lipca rb. IV Sztokholmie. W dniu tym K'l­
czyć można porażkę Metaxy z Francuzem socitiski pohiegnie na dystansie 2 mil. względnie 

2 kilometrów. 
Abdesselamem 2:6. 4:6, 6:3, 4:6. Z bar- W dwa dni p6źniej Kusociński startowa/' bę-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ cl~e w Poznan~ w mi~no~wach P~skL Dn~ ea:::::: 8 JiPC'3 pobiegnie on na dystansie 10 km 8 na-
zajlltrz n~ !) km. 

(sp) AZS poznań Kalisz. Spotkanie to od· 
będzie się w dniu 29 bm, w KaH<!'m!. Poznańska 
drużyJla wys,tąpi w swym naj.sihliej&zy.m skła­
dzie z Po pIci am , Hoffmannami. Schmidtem, Ro­
ma.nem i Sokołowskim na czele. 

(sp) Trzytygodniowy obóz dla juniorów wSie· 
rakowie minł być uruchomiony już w dniu wczo­
raiszym, lecz PZLA otwarcie jego przełożył na 
17 lipeR. 'Vykładowcami na nim blldą: :Ę'etk-ie­
wiC"z, IIofman, IJnkchalls i inni. }o.:luby winne 
kipl'o\Y:1C 7,glo,zenia do sckretsriatu okręgu do 
unia ~tl. bm, (Pn) 

(sp) l\Ii~trzostwlt Polski ~ellskie oJbę JlI ~ip' 
w Ohol'zowie w dniach 15 i lG lipca. (Pn) 

("p) O~tatnio z ramienia P. Z. L. A. wi7.Yto­
wal więk~ze oi<l'ollki sport!] Jekkoa.tłety~negQ na 
tel"enie C. O. P-u wicepl'ezes P. Z. L. A., kO.n­
snl So!lniald. Ja.];: oświadczyl konsul SośniC'ki 
Z81'Ząt1 P. Z. L. A. nosi się z zamiarem utworze­
nia specjalllle<,to okręgu w C. O. P-ie. (h) 

Piłka noina 
(s-p) Termin spotkania POlska - Szwe­

cja ustalony zostal ostatecznie na 2 czerw­
ca 1940 r. Spotkanie odbędzie się w Sztol{· 
holmie. 

(sp) ćwierćfiD :t1y o puchar Polski odbędll się 
w natlchodzncy czwal'tek. Otlbę,łl! się nastę­
puhce spotkania: 'Varszawa - 'Vilno (sędzia 
p. Trzmiel), Stanisławów - Lwów (P. Zapiór), 
~wna(l - Kraków (P. Haselboseh) i. &_ -
'Pomorze (P. Walczak). (Pn) . .'. __ o • : 

3 

Spotkanie ł:9dź - Poznań 

l) Defilada, po lewej Poznań. 2) Bieg 
110 m plotki. 3) Start do 100 metrów. 

4) Bieg 1500 metrów. 

~,~--~-----". (&p) Najbliższe spotkania lilowe. W C'llwar-
t~1c odbęd7.ie si~ tylko j~d.no 1\ l"Zędu ostatJnicll 
piędu wotkań ligowych pierwszego k~a. Beda 
to zawody Unioo 'l'ourblgU z Garbal1l1ia w Kra­
kowie (sędzia p. Bergtal). 

Dalsze pozo.stale cztery gry odbędą ell) w 
nle(lziplę, dn. 2 Ii [)ca, a miuJ1O'wicie: w Krako­
wie: Wisla-'Wllrta (P. I('l'lJIko'Wski), ·w War­
szawie: \Varszawiank~-Cl'acovia (P. Li'nke), 
we Lwowie: Pogo-AKS (P. S.k()wro~ki) j w 
Ohorwwie: ł'tuch-PoJo.nia (P. RutkOlWl>ki). 

Na.&tępnie w rozgrywkaCh ligowych nastąpi 
d'łu2lsza bo do 15 sierpnia trwa.jąca przerwa w 
czasie której rozegrane będą tylko dwa z~le­
gte spotkamia: Polonia-Ruch 9 lipca i POg''OI\­
\Varszawial1ka dn. 16 Ilipca. (Pn) 

(s-p) O wejście do ligi W. O. Z. P. N. W 
Radomiu odbyło Stię spobkanie o w~jście do ligi 
W. O. Z. P. N., pomliędzy "Oza.MY'mi" i Ursu­
sem z Warszawy. Zwyoiężyl Ursus w stosunku 
2:0 (1:0). W Pl1ZedlIDeczu juniorów zwyciężyl tak­
że UNlUS w stosunku 2:0 (2:0). Oba mecze byj,. 
nieci~ka'We i chaotyczme. (h) 

Pięściarstwo 
(sn) Kto otuymał ~Iote odznaki bokserskie. 
PZB nadal następujĄcym rlawodnikom poi­

ska odznal,ę bokserska: złota Szymurze. Ozort­
kowi. Pisąrskiemu. Sobkowiakowi oraz Żydowi 
RotholcoWl: srphrna: Koziol\wwi. Kolczyńskie­
mu, Paw!ic:v. Misiornemu i Wąlkowiakowi; brą­
zową: Jasińskiemu. Dorobie I. Głowackiemu. 
Misiurewiczowi oraz Dybizbańskiemu. który 
wystepowal ,xJd pSl'nrlonimem - Romański 

Tenis . 
(sp) Mł . .trzostwo Stanów Zjedn. roz­

grywane w Chicago, zdobył Polak z po­
chodzenia II u]<er Pajkowski. M. in. po­
konał on w półfinale reprezenta.cyjnego 
gracza Mako. Razem zaś ~ tym graczem 
7.dob)rł również mistrzostwo \'fi grze po­
dwójnej. 

(sp) Turniej o mistrzostwo O. X. VIII. 
odbył się w Grudzią.dzu. Zawody te, na 
których walka o pierwsze mieJsce była 
bardzo zacięt.a, zgromadziły s'porą liczbę 
entuzjastów białego sportu. 

Ostatecznie w sing)., panów zwyciężył 
por. Nowakowski Alfłlelt, bi.ią.c w Vftoale 
pOl'. Lamkowskiego w czl..,rech setach 3;6, 
6:3, .6:1, 6:1. W grze podwcinej zwycjętltw~ 
odlllosla para: por. Nowak'~wskj i pOl'. Ko­
by}ko, kt~~a z~:yciężyla w finale par. 
mjr. Kammski 1 por. Lamkowski 6:i, ~;2. 

Wioślarstwo 
. (sp) Czołowy skifista polski Verey '~i'­
Jechał samolotem cto Lon(lVll,U gdz;.<l weź. 
mie udział w sławnych n;:;.'f~r.b '/I Ren-
ley. . 

Motocyklizm 
(s;p) ~aid :'KM. w nsd C"hodząC.1 ,niec1ziE' łe od­

herlz !e I"ę og',i1nopnlski r~i(l s,:r.osOWQ-terp.no,,"v 
L(,d'z.kiego Kluhll 'Mo.toc)'łdowego. WY7.lll80ZOnY 
pocz,)tk.owo na 14 maja. Raid ten odbędzie sip, 
nil tra~le długoi\ci okolo 200 km która. też obei­
mow:tć b()d~ie dwa odcinki ja2Jdy w terenie. 

P,erw,sZy taki odcinek uczestnicy prze.bywa.:! 
będa muaieli w okolicach Grotnik, drugj - na 
Z!Il.a~lYc~ terenach naroiarskich pod Lagi\l'WiJlika­
mJ. .RaId ten ma na celu wyrobienie o,ie;ntacji 
u. kterowcy. oraz wys2JkoJenie go w po,konywa­
mu trudności uro2Jmai.cających trasę, 

Sta'l"t i meta raidu będą w Lod:m, a sama 
tras:t. "'! ten ."P?su.b l~:olXma, że za wodJruicy będą 
1'c.~v'rl1e~ mn~leh przeJe('hać pl'Zell L6clf. W rai­
d'll.O mogtj wziąc 'ldziad tylko zawodniey p~ia­
daJąCY Ike.no.ip. gdyż zalncza.ny jest O'll do mi­
strzostw Polski. Startujące .maszY'T\Y pod~elO'Ile 
będą na fi kategorii. l'ermin zgł,oszeń mija z 
dn. 1 lipea. (Pn) 
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Czerwiec 

Z8 
KaJeDdan n,'m.·k a l 

Środ a: Leon II. pap, 
Czwartek: Piotr i Pa­
weł ap. 

KaleDdarz słowhbskJ 
Środa: Zbroislaw 
Czwartek: Wyszomir 

Słońca: wschód 3.32 
zachód 20.19 

Piekny plon pra(y ziemianek łódzki(h 
środa 

.Ja k wynika ze s p r awozdan ia na wczo ra jszym zjeździe zorganizowano tysiące kursów, 
prowadzono sze reg św ietlic i kolonij dla dzieci 

'---. Długość dnia 16 g. 47 min. 
Księżyca: wschód 17.11, zachód 1.19 

Faza: 3 dziel'l przed pełnią 

Adrel re~ak[ii i admioiUfa[ii W tO~li 
P iotrkowska 91, tel. 173-55' 

God:day przyję~, 11 -13 I 16-17 

NOCNE DYZURY AP'.rEK: 
Nocy dzisiejszej dyżurują na.stępujące lI«Iteki: 

Sadowska-Dancel'owa, Zgierska 87, Groszkowski 
11 Listopada 15, Karlin <Żyd), Pilsudskiego 54, 
Rembieliński, Andrzeja 28, Chądzyńska. Piotr­
kowska 165, Miller. Piotrkowska 46, Antonie­
wicz, Pabianicka 56 i Unieszowski, Da'browskl 
24 a. 

TELEFONY: 
Pogotowie P. C. K. 102·40. 
Pogotowie lekany chrześcijan 111·19, 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 
Pogotowie Miejskie 102-00, 
Straży Pożarnej 8, 

TEATRY: 
Teatr Mie.iski - .. Wilki w nocy". 
Teatr Letni - (Piotrkowska 94) "Domek I 

ka.rt". 

KiNA: 
Capiłol - .,Zludzenie bcia", 
Corso - "ŻebraJk w purpnrze", 
Ikar - "Barbara Radziwil!ówna" Pawel 
Gaweł". 
Metro - .. Gehenna". 
Pałace - "Nieustraszony" 
Palladium - "Indie mówia" , 
Przedwiośnie - "Cnotliwa Zuzanna", 
Rialto - .. Melodie cygań.skie" 
Stylowy - .. Cud św. Teresy". 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Kurs bibliotekarstwa, W s2lkole rolniczPj w 

Slld2liejowicach 26 bm, uruchomiony 1lO6tal kurt 
dla bibliotekarzy gmi!IlJlych. Cplem kurfiU ltt6rl' 
trwać bed21ie do 2 lipca rb. włącznie jf>St prze­
~1lkoleiJlie działaczy w dziedzin,ie bibliotekarstwlI 
:na terenie gmilll wiehkiich. Nauka na kursie 
jl!f!t bezpo!3JUna, a pon~dto uczestnicy korzystają 
II wtrzY'lIla;nia i pomieszczenia w internacie bez· 
P'1ll!tnie. (x) 

Wymiana banknotów, V;' ymiR'Tla banknot6w 
d'W'Udziesoo211oto'Wych z data, 1929 i 1V36 roku 
(,nadruk 2mi'woiarki ze IlnoPe<Il1) prowa<lwl18 jest 
ioo}'!l1ie do 30 bm, w oddzia'le Bankn Pols.kJiego, 
po tym czasie banknoty te traca wartość wy­
mienną. WycofaJl[e z obiegou nastąp ilo jew4cze 
w u.b, ;roku, (x) 

Normy ~redniej zyskowości. W Jz,bil' Rkarbo­
,wej w Łodzi z udzialt'Ul przedstawit-ieli rze'llli1). 
sb odbyła sie konferen<:\ia w sprawir u.8tale­
,"ia norm średniej dochod{)Owo~ci przetlsię.biorsLw 
rzemieśl'1liozych poszczególnych dziedzidl rum iQ­
sIlI., Normy obowJazuja do wymiar'u poda tku ,10-
chodowego za raku 1939. \V zaliHdzie n iemal bez 
0mJiam UWzYllIlorunO normy zy8ikowiIlości z P<l'przoo­
niego raku, (x) 

Kiedy strajk okupacyjny jest karany? S~ lly 
otrzymały obecnie za,rządzel1ie od'llo{;nie wyslp.p­
ku z art. 2.51 k. k. tj. udziału w f<tra.iku okupa­
cyjnym, 'Vyjaśnienie to, które nu miee z3s1o· 

ł_ 6 d Ź, '27, 6. W dniu wczoJ'aj"z~·m w 
<;a]j To\\' . Krerlyto\\pgo (ul. Pomol'l"ka) ocl­
b~- l się "ojr,,'óclzki z.iazd ziemlan w zwi:1-
zku z pl'zylączenirm G nowyrh powiatów 
clo wojcwórlztwu lóclzldep:o. ?\a zj<l7.d 
przybyli .T, E. ks. hiskup Jaf:il1"ki, gen, 
\Viktor ThommĆc. dowódca O. 1<" wirr­
'woje,,·oda Jedlinek, nacz, dl' \ ,"I'Olla, pre­
zes Izby PJ'zem.-Han(lJo\\'ej dr l\fn ci;;ze\\'­
ski. prezes Izhy Rzemieślniczej KopczYl1· 
ski, dyrektor Izby Rolniczej inż. Ka"'CZHk. , 
prezes Akcji Katolicld"j PodgÓl'ski, ks. 

kanclpl'z Zclzial'sld. 
Ohl':J(ly zagaił prr7.C'S l'eprezenfarji wo­

jrwóilzkicj Zwii\r.)\ll Ziemian okr'ęgu łódz­
ki('go ilłż. Julian Walicki. W prezydium 
zasicrll i wi crprezes Związku Ziem ian H­
P., Kadratowsld, przewodnJcząca Staw, 
Z.irc1noczonych Ziemianl:'k Okręgu Łódz­
k iego p. Joanna J(ollonn-\Valew 'ka, l\f. 
~zweiccro\\' a, dale.i przewodnicząca Eleo· 
nora Czarnocl,a, prezes Zdzislaw Boski i 
Tadeusz Strzeszewski. 

Obszerne sprawo7.danie z pracy Stowa· 

Wielka zabawa ogrodowa "Pra(y Polskiej" 
\" czwartek, dn. 29 czerwca 1939 r. Zw. 

Zaw. "Praca Polska" urządza na cele kul· 
turalno • oświatowe zabawę ogrodową 
w Milanówku. Szosa Brzezińska nr 20, 
Dojazd tramwajami 1 i 6. 

Do tańca przygrywać będzie doborowa 

orkiestra. Bufet obficie zaopatrzony, moc 
różnych atrakcyj jak, strzelanie z łuku 
z cennymi nagrodami, wyścigi i wiele in· 
nych, Cena biletu 1 zł. Wejście do ogro­
du już o godzinie 10 rano , 

Zmiany W łódzkiej rozgłośni P. R. 
Pier'tCs~or~ęd'lte s ily l ód ~lde -nadal są p o'm;ja,te 

Ł 6 d i, 27. 6. - Jak na.s informują w 
łódzkiej rozglośni Polskiego Radia prze· 
prowadza się zmiany personalne. Oto 
funkcję kierownika działu aktualności 
()bjąć ma wkrótce p, Kamiński, dzia l lite­
racki po\\'ierzony ma być p. Turzallslde­
mu, a kierownictwo sekretariatu p. Zdzi­
~lawowi Kunstmallowi. Dyl'. rozglośni p. 
Kowakowski wyjechał na urlop. Funkcje 
dyrektora pełni delegowany przedstawi-

I 
ciel centrali. Przeprowadzane ewentualne 
zmiany sa, przetasowywaniem dotychcza­
sowego skłacłu. 

Sil;.>' lódzkie pierwszorzęd'nej jakości 
nadal pomijane są przy obsadzie stnowisk. 
DIn ścislości zaznacza m;.>', że ani p . Kunst­
man. ani p. TUl'zaTlski nie wywodzą się z 
lódzkiego środowiska . \Vybitnie zlożona 
stI'uldUl'a tego środowiska wymaga jednak 
ludzi, którzy Łódz znają nie od dzisiaj, (Ł) 

Firma "Stomil" nie zatrudnia Niemców 
Ok,,~uje się, lw~e(/st(ftl'iciel te} fil 'my p. Ne u man 

,jest '·ol"T.·;em 
L tl d 7., 27, fi. \V nrze Hl "Orędowni­

ka" z dn. 22 czcrwca br. ukazaŁ się luty­
kul Jit. ,.Przeclshl\viciel~t\\'a samochodo­
we w rękaclI !\iernców" , \'" ar·tykule 
tym m. in. po(lana l)yla wiadomośĆ, jn­
loby przedstawicielcm firmy "Stomil" 
był Kiemiec ::\eulllllll. 

Od w~'żej wymienionego otrzrmujcmy 
obecnie wyjaśnienie, ie nigdy j\"iemcPI11 
ne był, natomia"t jest. i rzuje się Pola­
ldem, oc!11ył w sZl'egllch armii pobkiej 
slużhę i prace, swo.ią daje ś\\iarleclwo 
ambicji podniesienia i rozszerzenia pro­
dllkcj i roclzim ej. Zain tel'eso\\'an~' za zlla­
cza pn:;.>' t~'m, jż jako przcdstawicirl fir­
my "Stomil" Wl wojcwództwo łódzkie 
nal)otyka w swej pracy na konkurencyj-

ne przeei\\'il'li,;lwa placówek zagranicz-
11\"cll. 

. TIedakl'ja "Orę(lolYnika", czyniąc za· 
dość obowin,7j,O\yi naprawienia błędu 
przl'Z podunie do wiadomości powyiszel\'o 
wY.in;llienin, ze swej strony stwierdza, iż 
pomó\\ irnlP firmy ,.Stomil" o oddanie 
s\Yego ]Jł 'ze(btawicirlstwa w l'I~ce Kicm­
ca pojawi lo <;ię we wspomnianym \\'yzrj 
al'lI'kule przpz J1iNlopntrzenie. 

Firma .. Stomil·' - spółka o rdzennie 
polskim h~lljlitHle , calą swoją clzalalno:5cią 
zadokUllll'nlo\\':\la, że dąży lWJlsekwent­
!lie po linii, jakil'j wymaga interes go­
~l)o<lar('zy narodu i pod tym wzglęclem 
7.as)uguje na Iwlne zHufanie. 

Instytut włókienniCZY powstanie w Łodzi 
sowrunie przy rozpozna!waniu e-went. ~pralV kar- Ar" p O.<iiedt.:en;u I~b l.'1 Przen l.''1 .... 10 ,wo.HałltI10'U· e,j lJos f ((IlO1(: ;O-
nych O udz.iał w strajku okupacyjnym, s,t3'11owi, 
te strajk w zasadzie jako śrooe,k wa lki ckono- no ~(( lUlp ić na ten cel l )lac ~a cenę 8 0 000 ~l 
m1<lmlej mi~dzy pracownLkiem a pracodawcą je.st • ? Ł d . d . 
dopuszozalny, ja,k również formy jego w ostnt- ;L .6 d 7.', _7. 6, \ V dniu wczoJ'ajs7.ym Stytut11 \Y lókienniczego w o ZI, W Zl-
nich czasach zo~taly wydatn ie zm;ellione !la I;,o.! odby!O "lę plena me posieclzenie Tr.JJy siej"zą śroclę haw i ć bę(lzie w ,f,o(lzi w 
rzY'Ść pracowników i poniekad z a ;p~3 1i zvW ,HH'. l Pl'lrmy:-:,!(, \lo·l lan <llo,yej w Loclzi. pod Izhie Przrmyslo\\'o-JIand lowej delegacja 
Karze w z~sadzie podlega jedrnie [or1l1.1 p~, l i · ' p"'zewod uiClwem pre7,eSI1 clI' Maciszcw- hiura SU ro\\'cowrgo pr7.y Minstel'stwio 
k.u o~upacYJnego, w t;ych.wypa ukacJJ, ~dy pr-t-l ~kiego. Olll'cn i b)ll cI~T. Iz11y SkRrhO\H'j Przemysłu i Handlu, dla omówienia 
COWOllCY przemocą zaJmUJI\ Pl'Il!: N;l'<:'Zcn:, f <l - I Ilr Hzn.< ;ldcwirz, lHlcU' l rrik \Vydziału sprawy uruchomienia wspomnianego In-
bryczne, nredoPuszcz3Jąc do ~ 'Pl'łn;~m a zar!nyr· lt ' ) , , ' j , ,., .' ". ,ó", J> Cf • t t 
czynności , a ozynill to w z~mi ~rzc Wrmu.7311;R I I rzeLl~.' ?\.l .... O \JlZ~<~U \ , 0.1('\\ uZ ,1CoO \\ S "tu u. 
dla sip.bie ust~p tw ze strony prR cod~\YrY. Dob-- :LoUZJ ln :~. C,lo,!ww!'I\1.. . • .Jal, się dowiadujemy clo czasu wybu-
czy to wiec w pierwszym rz~dz i p tych "traj· I Prr?;".:; ~,L1C1SZe\\'sln zJozył spra\l'ozda- rlo\\·ania gmachu Instytutu, którego bu­
ków {)Okupacyjnych. gdy robotn icy zabran i a.i~ lIi" 7. cl7:[llalno~ci I:r.by za 1', 1fl38, oraz 0- down potrwa okola 2 lat, uruchomiony 
np, pr,zemocą.. w,l"1'.'iezil'nia goto-wych to-\nró1II' ZP. mówi l oh?'.' !l~~ sytuację go~podarcZl\ oluę- będzie czp.ścio\\·o Ins!y!ut Badawczy przy 
sk!a.du, ~6Unl~OJa towarów, kt6:e. zl\growm f~ !lU lt>d7.l, iego. poclk]'ę~la.i~c W7.l'ost ogólny Rzkole po\\·<;zrrhno-pl'zC'myslowcj. Tnsty-
lI1UElzczenJeiIll )'!op. w wykot.c~al.rll Itp. w, k'dl'ika pl'7.elTl'-" łowego dla przecl?" tut tcn IV mniel'sz'"ln zalzre ie j)pc1zip wv-Ze wzgl~du na paw z I .• t b . h " '.' . ,l • .l ,. 
n~6bach -tra;ków ku s e~llnohse w ,,?"- a n:.c "pllliaJ1('j czesankowej, oraz upow3żnie- ),onywoł prHce hac1awrzc z dicdziny wló-
"".~ ~, o paCYJlYc. \'l''''lZ''''C \'\V - . . k 1 l' . t / 'k l t' l 
.iaśniEmie ostatecznie reguluj .. kWI'-",till orlpowj~. llll' pl'l'7.ylhmn Izhy (lo 'upna l)lacu poe \lr1lJl1C Wf\. ZIJf; , r.PC7,;Cgo .la: w OJllnn, [l-

dllialności za strajk OIkupacyjny, ' . I JTlst:V.lut \\ ·IÓJ\iC'nllirz.y w Lorlzi, ort ŻydlJ I nital ~Ip . 1\a kon[~l'eJl('Ji teJ l~)fl by6 taKżf' 
Zb t d k ' O t ... . k G 1'(1 !'! I'< m a nn iI , 1.;\ ('cnę do 80 I\' s. z ł. omaWiana kwestia kJero\\J1lctl\'{L Jnstv-

y wczesne re u ·Cle. s I\vnIO"'" 11ku l ' I' ?- (' \" " h' Ił t t . 
miasbch o-kregu 16d2lkit'!\'o ro1lPOez~to redukcję , o I z, ~ /. l, - Z\\ 11\1: U Z zapuc e, u u, 
MootTIików sezonowych a to wskuŁ('ok ogr:lnirzp- uch" nIą zakupu placu pod budowę In-
nia. kTedytów, co unusito S8JllOrZIlr]y miej"k,jp ---------_1_---------
do ograniczenia robót. 

W sprnwie tf'j ?JW zaw. potljp!,. ~knrnonin II Odznaczone małżeństwa nirllchwylllPj ~l'oźnl'j hOłHly. '2i·letui .fRU 
wtadz wojewódllkich jako też w Fundu,sz,u 1'1';\- Zn,,·n(lzJ.i:i, oo.;la(llio zlllllipszl\nly IV Lodzl 
r:rt o Pl'Zyz,nrunil" dodatkowych kreodyŁÓw na zn- L Ó d i, 27. 6. SIHl'06ta gro(lzki dl' Mo- pl'z~' ul. Lngiewnic-ldej H. 
trudnit'ni" beuohot'llych OoJ'az o w.tl"7,ym~nif' "towski w imieniu Pl'rzydcnta H. P. wrę- \" jcrlnym z 06tatnich napadów w Zgic­
wYlPowiedzelJ prac-y, którymi objMy<,1! zO';tało czyI medale pami[\tl,owe z oka%.ii złotego rzu zo,,;1al clę:i,l\o posll'zclony .Jan KaźlTli('r­
już kilkuset lSe~onO'wc61'o' . (x) jllbilpuszu malteiHddrgo mnlżonkom An- ski, wlaRritipl zHkłndll lU 'awi('C'kieg'o w 

10niernu i Hieronimie Piglllo\\'~kim oraz Z · h' 1 I II Kobiety w wi"k~zoścj , Jak wyniki\ 1: tlR- gJl'I'ZL1, I'onll:tc~' H\\'l'gO l O )~' '-U. 
()~kHł'O\\'i i El ronor%~ TplkOlll Z racJ'i 501 I) t I . h ( I I I" nych ~tatl'$tycznl'ch na dzieJi 1 stycznia 1939 1'. o zas r'ze ('111\1 l'J'~Z a \\' a( ze po lCYJ -

w Łodzi bylo 6721!}4 mie~zkRrlców, w ('r.ym leeia pożycia ma l;i,eTlskirgo. ne ':;cignją członków groiopj hallfl~' . 
m~iczyzn 308 G2-3, kobipt ZH:i 363 :;71. Kohil.ty kt.ÓI'~· Tl)l ;;1\ H. Gn,sioJ'I\il'wicz. r.UłIl. \\' Vl-
w Lodzi ~ą wicc w wiekszośei, gdyż jeRt ich Po zastrzeleniu dzi i A. Lmznk, I'ównirż 7. Lod7.i. 
o S~ 948 wi~cej. bandyty Zawadzkiego Nowe rokowania 

Stan zatruclnienill i bezrobocia na terenip 7.: f! i (' ł' z, 27, G, .Tuk l!nll()si1iśrny. w ! , ó rl 'i., 27. 6. \V Z\\ i<.,\zlm z ni('o"ir\l~ ' 
wo;i. lódzkiego. Ka dzień li. I m. n~ tpr'>J1:" soboll~. dlliA. ;?4 11111, wladZ!' pnlic~· .irre ]lod - nir,l'iern pOJ'lJ7.11mipllia w rokowaniach o 
woj. 16d2:kipgo na robotach Plrblicmyc-h h~'Jn I 
zRtrurlniol1ych lS 666 o~6b w <!zrm w Lorlzi :\ 1}98 .'lM obla,,~' \\. Insf\ch mnjf\1ku zi<'rn"kip- nowy 1Jldarl 7. hioro\\'~' din pl'zł'my" u \\'Ió-
osóh. W tylU SAmym okr'p~i" ZRI·pjl'.tro~·~nn gO Lrlgipwlriki pot! Z"irJ'Zf'1ll zdnla ly II - l;.it' llni(·zl'p.o" hi,.ż. !.\' Iwrlniu lJI'Z~'IJY\\'R do 
n:I tprf'nip " 'oj, lór1zki~!!,1) 407~~ o~6h PO~ Z\ll;". njp.~7.I,o(lli\\'ić gr'oź r ll'go hand~· Ip' ;w ,.w.ikl Loclzi p-ló\\'1I,\" i1l:;11<'].;10r' prn('~' inż. Klot! 
jacych pracy, w czym w ~~md Lorl~i 26 .U18 ZfI \\'Hdł.1 if';:ro, Id 61'~' w Wy1l1 ia nir 0,.11'('.1 'l. fil i II j,..tpI·,·;{ Wi1 Opif'ki Spolecznej i por(c.i-
os6b. :"!I'zrlatlill~' z08ta l zubjly. Olweni!' ol,a - mir I'oko\\'(lllia z rolJolnikami i pl'7.pmy-

Posiedzl'nie komIsji kotonowej , W bip;:, ty. zu.in .:ir., 7.P za"tl'zclon~'rn zostal "am hel' 'zl .,lrIn. 
~'Jdl1iu odb:rć ma sie ponownI' \'lo~iedz~nip kil· 
mi~ji mie.zanrj dlll przem. kotol1o,,·rgo. Pólko· 
misja , która mA za z~d3nip u~tal~nip. rlollAtkń­
\X'~j LA r:rIy plac na produkrj~ cienki ch P/lń ­
el!och dotychczRII nie uz:rskala porozumirniil i 
obecJlie udział w pracach komisji wE'zrnic prr.ed· 
stawiciel Inspektoratu Pracy w charaktAr1.1' 
rozjemcy. Zaznaczyć wypada, ic z powodu 
braku doklarlnd taryfy ostlltn io puw~taj:.t licz­
ne zatargi, przemysIowcy bowiem ~toS\ljl\ z re· 
gul, niższe slawki za wna'bia.nie cienkich poń­
czoch, przez co ogÓlne _~i ~6w 
~aj" się. (~) , -' 

KRONIKA DNIA I '111\ ~3"!:P~ (\lI. P<lr!I(,;rnA 4~) i ()-(lnio.ln 0~6lrH' 
" . r' r'.' S' 'lhl'3ZI'1111l ('wla, Prz('('lw kINo\\" 'y 6'l!11Q(·holln 

. Z .nLeHZ1l;n!lI~. latt'lt-zn Z"I"fll~"l(>7.~ (Ii , IPrp: Frlln" i,;z:l<nwi G oś,. i l'lo (Plooka ;jOl zar'zl1UZOJ10 
ma (.~) 1111'11113111 I'opr;1Wl'Y ,kradlI rnulo3pnrat J I I I . 
7,( gAI'I.k wnr·to,:;ci 1~ zl. 10(' JO l Z(,[l1l'. 

!>la \lI. Gdali; kiPj ~7 w<tal najN'hany pr·7.p~ . ' ;1 ul. N"IJ i(>!·ko", .. kil."l:o zostal f,c-hll il)ty no-
sunwchód cil!ż :lI'oWY A. 4:;1-11 \Valrlc1l1nr Baran , ~"11l IV p\er~ i hr·~lIl·h :!7,1ct11 i 'l'a,rleuoz ::;il<I1l'"ki. 
I'r'z"my~lowiec prz~'hyh' 2> Rpld,at,.,wa. Ha,ran Hnll11pgo PO opulr·zPoniu przewieziono do szpitala. 
1H1II iÓ" l O'l'61'T1P obraże'nia. <:inla . ~j)l'nwca \\'yr'Htl- ,V zakliltlzie !lwdrwnicz-nYJll pr7.Y ul. DWl'r-
iktl zhipgl. lI inkipjl'o 2'2 doznal oh",r\V~1'1ill palców 11 pr;lwej 

P_,zy 2Jbiego riotrko"·i'kiej i Otel"WOnej 7,0- r~ki podeza pracy 39-lebni K3JI'0'1 :Mincer, Ran­
lS'taJa na~echana przez samochód 37-1etnia Hele· gle/:o umi e~7,czono w ~'2>pitalu, 

rzyszenia Zjedn, Zierninncl, 01,r. Ł6(lzkie­
go zloż~- Ia p . .lonlIna }{ollonno-\VulewEha, 
która sclla rn Ide r '~' zowil la pl'ucę ściśle Ir0-
SpO(!al'czo zawodową. jak i procę spo)eczną 
OJ'gn n iZf\cji. Ziem ia nki ol, ['(~gu łódzkiego 
w oi"tatnilll roJ,lI RpJ'll\\'ozrlaw('zym zorga· 
nizowały doslo\\'nie t~'Riączne, najt'ozl11ait· 
sze kursy z dzir'l"iqtknrni tysięcy słucha­
czy. Na tc!'cnir województwa ziemianki 
prowadziły 17 świetlic, a staraniem or­
ganizacji urządzono 18 ).,olonij letnich clla 
dzipci. 

Nas1ępnie wyg-łosił obszerne przemó­
wienie prezes reprezrrrlac.ii wojewódzkiej 
Zw. Zirmi3n . .1. Walicld. ScharaIdervzo­
wał on strukturę rolniczą wojewódżtwa 
łódzk iego. wskazując, że większa włas­
ność za.imuje okolo 10 pct ogólnej liczby 
roli użytko\ycj. \V cia lszym ciągu refera­
tu prezes \Valicki wskazał na trudności, 
z jakimi się spotyka w prac;.>' gospodar-
czej w organizacji. Prezes Walicki za-
akcentował silnie. że org-anizacja przez 
n iego reprezentowana sprzeciwia się sta­
nowczo przechodzeniu ziemi polskiej w 
obce ręce. Przy analizie obecnie istnie­
jących przepistlw w sprawie rozprowadza· 
nia ziemi, prezes Walicki wskazał na ca ­
ły szerl'g' niedomag-ań odpowiednich u· 
staw, których więk zo~ć uniemożliwia w 
szerokiej mierze branie udziału w proce· 
sie spolszczenia przęmysJu i handlu. 

Następnie wygłosił referat pulkownik 
dyp l. dr Stanisław Rostworowsld na te­
mat "Najpilnie.isze zagadnienia pogotowia 
rolniczego do wojny", \V toku dalszych 
ohrad przl'mawiał J. E. ks. b isI,up ,Jasiń· 
sld, \Vsl;azu,jtlc na doniosle znaczenie or­
ganizacyj ziemial'lskich IV ~yciu narodu , 

Zjazd zakończono uchwaleniem odpo· 
wiednich rezolucyj, 

Proces lelC'arzy Ubezpiecza lni 
Ł ó d Ź, 27. 6. Przed S~dem Okręgo­

wym w wydziale cywilnym rozpatrywana 
byla. sprawa z powództwa O. Pruskiej. b. 
gospo(lyni urzędu dworcowego Łódź-Fa· 
bryczna, przeCiwko lekarzom Ubezpieczal­
ni Spolrcznej \V Łodzi drowi Stanislawo· 
wi Galillski cmu i drowi \Vlarlys)awowi 
GaldYJlskipmu o odszkodowanie w wyso· 
kości 17 tys, 7,lo(yeh. Pl'u~ka przebywała 
w szpi(alu l -lJezpieczalni na kuracji, w 
CZ3';IC k1Ó1'ej wymienieni lekarze hez jf'j 
zgod~' przepr'owadzili operację wycięci", 
nal'ząrl6w rOdnych, przy czym wskutcl~ 
fi11sz.)"weg-o z('s~ycia moczowodów Pruska. 
doznala kal<'ct\\'a (ak, że mocz przesiąka 
slale do nerpk, HO'l.])J'llwa zosiala odro­
czona. 

Usunięcie niemieckich 
prowokatorów 

Ł ó d Ż, 27. 6. W fahl'yce DobrzYllskie­
go pl'ZY ul. 11 ilionowej '17 doszlo do zbio· 
rowrgo wys(f\pipnin znłog-i roboiniczCI 
)Jrzcciw )1il'!11corn IIlaj s tro\"l Aclolfo\\i 7.:CI'~ 
tewi i robofniko\\"i Piotro\Yi RyIdcl'to\Vi. 
Obllj ocJ da\\'nn. już dawali upust niena. 
wi:;('i do Polski. Wiclolo'otnie oświadcza­
li. że "ITiUer ma l'ar.ię i że Zlikwiduje 
wilz~'s[l;ie male pa 116t\\a, a. \-"ięc i Polskę, 
\\'J'cszcie, że !lunie IO'z~'że , jako nie}).)­
tl'7.chny balast itp, Hobotnicy na zlluk 
TiI'ol eHI u \\'strzyma I i pracę i wyrzucił1 
obu Kiemców za bralllę . SJJl'awą nirzalel .• 
nie od (ego znjr.li si~ wladze , taJc że nie. 
\\'~fnli\\'ie obaj prowokatorzy nicmieccIT 
odpowiedzą przed s~<1ern, (x). ' 

Nieszczęśliwe w y padki 
z ~ i c l' z, '27. 6, W nirrlzielę, dnia 2~) 

lm1. wr w6i (;rofni);i ]lod Zgierzem 27-let­
ni n. La!'iI'lsl..:i, r. za\\oclu ~zofer, zam. IV 
Lnc1zi prz;.>' ~II. ,\bl·llOlO\\·s),il'go 22, kn.piąc 
::Hę w sta\\'le u[OJlf\1. Z\\ loki wwlobyto . 
l -:,tl'z('czona ni (' ''zczr:-śl iwcgo \\'!'ikutck stra­
S7.nego pl'ZC'I'n Żt.'l1 i,1 1111. \\'i(lok !lIa!'! \\'CI'O 

cialu IHlgle (lozllala rOll1ip~zania zmy. 
"ló\\'. 

Tpg'o sl1mc?;o r1nio w 7.:picl'zu IV stawie 
mi<'jskim kf\pal się Hl- Idlli ,Jan T;: o>,a ko\\'· 
!"ki, zarn, \I' I.orlzi prz~' ul. POłl10l'skif'j Hl;). 
Pod.cZi1<; <;kokll 7. !r';llnpolin~ ' upadl Oll, do­
zn:lJf\c zlal11nni:1 knści l'zolnwt'j. \ " >'Ia· 
lIie ci~żkim Z:l\\'PZ\\':llle pogotowi,. pr·:r.e­
\1'107./0 go do >,zpitala ŚW, Józl'fa w Łodl.i. 

Piękny d ar d la kościoła 

Chorągwie, które został!! ?l'ykollal/ł? 
ul/asnoręc:'l/ic pr:.c::, d:,;('u'c:'.I}I/I/ :.e wsi 
Monice (na ':,rljęciu) dla kolegia/li sic-
1'a(/:.kiej jako dar d:.iewic wiejskich ca · 
lej parafii. Chorągwie o {larwach 1'p(}io. 

l/alnl/ch sieradzkich stały się uie t!llko 
o::.dobą kościelną, lec:; dokumentują t) 

mocl1ylJl pr:'YIl'iązaniu do 1L'i([r]/ ~ ,!(1mi­
lowanill pTf!stnl'ych swojskich ludowych 
barw, których do tąd lud sierad':,ki nie 

~arzucil. 
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Konfiskata 
pism żydowskich 

Ł ó d ź, 27. 6. Starosta grodzki skon­
fiskmvał w dniu wczorajszym żydow­
skie pi~ma "Głos Poranny" i "Eks­
press" w związku z wiadomościami z 
Gdaiu;}<a, mogącymi wywołać niepo­
kój puhliczny, 

Życie gospodarcze środowiska łódzkiego obciążył nowy sźkodliwy balast 

Dziwne praktyki w Pabianic· 
kich Zakładach Włókien­

niczych 

L ód Ź, 27. 6. - Jest rzeczą interesującą 
ustalić, w jakiej mierze środowisko łódz­
kie "obdzielone" zostalo napływem źydow­
skim, który w ostatnich dwóch latach z 
racji zachodzących wypadków politycz­
nych "uszczęśliwił" Polskę. 

Przede wszystkim chodzi tu o rok 
1938 i 1939. 

• 

Rozporządzamy, jak dotychczas, pew-

1 

ców, w tym z krajów europ.?jskicn ł 7-1.8. 
nymi danymi statystycznymi za rpk H138. Z samych Niemiec przybyło :2 036 Nie po­
Z ujawnionej statystyki oficjalnej, okreś- pełnimy przes&dy, jeśli zaryzykujemy 
Illjt\cej napływ do Lodzi cudzoziemców w twiel'dzenie, że przygniatająca wil;kszość 
1938 1'., pośrednio ustalić mo~na wielkość tych obrokrajc\Yców, to Żydzi, którzy um­
przypływu źydOlVskiego. knęIi z różnych pat1st\v, przede wszystki~ 

Wspomniana statystyka mÓNi, że IV z Trzeciej Rzeszv, w związl<u z wydanymI 
1938 r. przybyło do Łodzi 5326 ubcokrajow- zarządzeniami antyżydowskimi. 

Jeśli chodzi o rok 1939, to l t.ego okresu 
p a b i a n i c e, 27. 6. - Juź raz porusza­

liśmy na łamach pi ma na.szeg-o sprawę 
dzi wnego tl'il.l,towania IV Pab. Za kładach 
Włókienniczych inwalidów. W zakładach 
tych w "tosunku do zatrudnionych robot­
ników, powinno pracować IV myśl ustawy 
ll!e 8, ale 30 inw~lidów. Tych ośmiu przy­
jGto i prLYdzielono najpierw aa łatwiejszą 
odpowiadającą ich stanowi fitlyczne.mu 
pracę, lecz później dano im o wiele trud­
niejsze zajęcIe. Jerlnemu z nich kulawemu 
kazano wozić ciżękie taczki, innego inwa­
lidę przekazano do oddziału tkalni w któ­
rej ten zachorował i stał się niezdolnym 
do pracy. Kiedy chory ten inwalida, le­
czący się u lekana przyszedł do Zakładu 
po zaświadczenie - oświadczono mu, że 
został zwolniony. Inwalida ów czuje się 
pokrzywdzony i sprawę tę skierował do 
Ministerstwa Opieki SpołecZłl1ej. 

Zyd pobierał 
czasu nie mamy oficjalnej statystyki, do­
tyczącej napływu cudzoziemców do Łodzi. 
Niemniej musimy stwierdzić, że napływ 
ten nie jest mniejszy, jak w 1938 r. 

Nasze przypuszczeni€> potwierdza 

Żydzi wykorzystują zniesienie 
ochrony lokatorów 

p a b i a n i C", 27. 6. - Jak się obecnie 
okazuje, Żydzi w Pabianicach wy'korzy­
stują w całej pełni wyłączenie spod ochro­
ny lokatorów lokali handlowych. Informu­
ją nas, 2e IV kilku wYlladkach popodw~'t­
ISzali oni czynsz polskim dzierżawcom do 
tego stopnia, by zmusić Polaków do wy­
prowadzania się. 

·"Rose Marie" w Pabianicach 

15 procent w stosunku miesięcznym 
Ł ód ź, ~7. 6. - Za lichwę pieniężną 

skazany został przez Sąd GI'odzki w Lo· 
dzi l\lichcl ~ztajn, zawodowy dyskonter, 
zam. przy ul. 6 Sierpnia 28. Pożyczał on 
na prorenty. przy czym od jednegc ze 
swych współwyznawców Ajzena, mając 

rozmaite rouachunki, pobrał 800 zł które 
zaliczył na procenty, licząc w ten sposób 
15 pct mi!'sięcznie od pożyczonej sumy. 
Sąd skazał S~tajna na 6 mies. więzie­
nia. (x) 

Sprostowanie 
,V związku z artykułem pod tytułem 

,.I-rugo Kramsz czy Załęcki', 1,tóry ukazał 
się w czesopiśmie ,.Orędownik" w nume­
rze 141 z dnia 22 czerwca 1939 r. w myśl 
art. 27 i 28 Prawa Pmsowego (Dz. U. R. 
P. Nr 89 z roku 19:38, pozycja 608), pro­
szę o zamiesczenie w najbliższym nume­
rze czasopisma na tym sam~'m miejscu 
i tymi samymi czcionl(ami niniejszcgo 

W związku z tym przybrał nazwisko 
Kamer, by nie być al'esztowanym i po­
wieszonym, że nazwisko to następnie 
wraz z moim rodowym nazwiskiem no­
siłem, te za udział w organizacji P. P. S. 
(Frakcji ReWOlucyjnej) 12-go sierpnia 
1908 r. w Cytadeli w Warszawie skaza­
ny na J,atorgę i karę tę odbyłem, tulając 
się po więzieniach całej nosji, a potem 
od 1917 roku do połowy 1920 r. już jako 
wolny człowick pracowałem w ośroclkach 
niepodległościowych życia polskiego na 
Sy1Jerii i Daleldm Wschocl7.ie jako emi­
i>nrusz Pol!?ldego Komitetu \Vojennego 
za sprawę Polską. 

wzmianl<a, jal<a pojawiła się w począt­
kach bm, IV żydowskim "Głosie Poran­
nym". 

W wzmi1nce tej mówi się o pracy ko­
mitetu opieki nad wysiedlonymi Żydami 
z Rzeszy. Żydowsld "Głos Poranny" po­
daje, że pod opieką tego komitetu jest o-
1<010 1000 osób. Podkreśla się takźe, iż bud-
żet tej instytucji obraca się w 'amach kil­
ku tys. zł. Rzecz jasna, że komitet spie­
szy z pomocą finansową najbardziej po­
trzebującym, a skoro tych się określa 
na 1000 osób, to można śmiało powiedzieć, 
że wielokrotnie więcej jest tych uchodź­
ców, którzy z pomocy komitetu nie korzy­
stają. 

Wspomnianych 1000 Żydów, nad którymi 
komitet roztacza opiekę - bez żadnych 
waJpliwości jest napływem świeżej daty, 
ponieważ napływ z 1938 r. został rozpro­
wadzony wśród miejscowego źydostwa i 
otrzvmał zatrudnienie. 

I<:westią tą zajmujemy się" ogóle dla­
tego, aby uświadomić sobie Jak silnie zo­
stało obciążone nasze życie ,gospodarcze 
llo\\'ym niepowolan)rm elementem. Skoro 
nasze życie ekonomiczne cierpi na nad­
miar elementu obcego i typu żvdows,kiego 
pośrednika, to sytuacja w ostatnich dwóch 
latarh ulegla w zasadzie d'ilgzemu pogor­
s7.l'niu pI'ZC'Z f'zkoclłiwy zastl'zyk żydow­
Skiego żywiolu. 

\Y Pabianicach w 'rocIf) (Inia 28 czerw­
ca o godz. 21 wiecz. w sali Kina Miejskie­
go wystawia Tentr ,·owo§ri Operetka pocI 
kier. art. Bolesława Hol' kipgo reż. Teatru 
'Yielkiego \V Poznaniu, głośnq, słynną i 
jedną z najpi~kniej~zych operetek Frimln 
'w 7 obl'azach pl. ,.Rose ::-'farie". \V rola rh 
głównych wystąpią czolowi flrtyści operet­
ki Teatl'U \\'ielkie-I'o \V P07.l1aniu z pp. 
Danutą Lpskq. J. Filipow~ką, Petzówną, 
B. IIorskim, Ign. Wi:§nie\YSkim, J. GI'lI-

l) Nieprawdą jest treść całego arty· 
kulu, zamies7.czonego w numerze 141 z 
dnia 22 czcrwca. J93!) l'. jalw nie oparta 
na rzeczY\\'istych zdarzeniach i faktach, 
natomiast prawdą je~t, że nigdy Niem­
cem nie byłC'm ani z Nirmrów nie pocho­
dzę i nigdy w domu moim język nie­
miecki nie jrst używany i elom zawsze 
po polsbl jako Polak prowadzę, dalej 
prawdą jest, że ojciec mój za udział w 
pO\\'staniu 1863 roku hył ska7.'1l1Y zaocz­
nie na śmierć i konfiskatę nHljąt1(U, że 

Tak więc musimy sobie uświadomić, że 
łódzkie środowisko oharc7.0ne zostalo do­
datkowym i nieprzewidzianym ciężarem, 

Jan Teofil Zalp,ski-(Kamel'). \\'yż~'I\'iellia wielu tys. Żydów. 
\\ 'spomniany ,,7.nstt'zyk" elementu pa-

2) Przeci\\'I\O winnym zniesławiającego 
mnie artykułu wystąpię na. drogę sądo­
wą· 

Łódź, dnia 26. 6. 1D39 r. 

szczyilskim, 'V. Szpingierel1l, St . .Tnroszem 
i M, Sawiekim na czelc. Balet plHI kiCI'. l\f. D · Mo " Z· 
Sawiokiego oclta'·lczy szcreg tfil'lrÓII'. NolI'o " . ni rza w glerzu 
piękne dekoracje i kObtiUl1l)' proj. art. 
maj. W,iec!leck,iego ~zupell1:~t~ l:rzl'pi~l~-, Z g i e I' 7., 27. G. "Dni :Morza" \v Zgierzu 
~ą opel.ct~~ę. ~a~~ stlon~ I:\U/.~.~,~.~,\ C7.U\\,l l r07.pocz~I~' się \\' Rohotę, dn. 21,. bm. w 
kap~\mlst z },[a11an ~!-t:zr.:sno\\ .. ,,: \ godz. \1·ieC7ofll\·ch. Organizacjn społeczne 

l et?'.w c:nte .~tl,{~ gl'o,",zy, Jo 3,:z!?t~dl przema8/.(,l'o\\'n·1~· przez miasto przecl 
do naby cia, CUl\.lCl nt p. Sol,oło\\ :skle",o. I gmn.ch Znr7.ącl~1 ;\~icj .lde.go, aby tu wy~lu. 

Na kongres rZO!lniosła ch~c 1!l'ZCWU\\ lenia, Jalue wygl.OSlł zgIer­
skI d:>:JO łac7. narodowy, prezes hola Stron. 

S i e r a d z, 27. G. - \V nietl7.ielp" nn. ;..!:lI'odowego \\'iceprezydent p. Leopold 
23 bm. odhyło si~ zebranie 1'7.cm:C'~lnikow Zajqcz;,oll·sld. Po przemówieniu pochód 
chrześcijan, na którym omuwiuno sp,'nwp, przeszedł na c1alsz~ urocy.y:stość nad staw 
wzięcia udziału IV kongres'e .. zemi"~lni- miejski. 
ków dn. 15 lipca na Jasnej GÓrz~. Zjazd \V nieclziel~, o godz. 10 w ko~ciele pa­
na kongres staje się pielgrzyml,q rzemio- rafialnym św. Katarzyny odprawiono uro· 
sla polskiego do tronu K['')lu\\'ej Korony 
Polskiej. 

czyste nflhożet'lst\I'O z udzinjpm df:'lpgacyj 
\\ szy"l kich orgun i7.acy j ze s7.tanda rami 
po c7.ym do I icznie zebranych na placu 
reprezcntacyjn~'m pl'Zemówicnie wygłosil 
p. mgl' Li. iecki z Zakładów ,,13oruly" .. 'a­
~tr.pnie pl'7.ez pre7.ydenta miasta p. J. 
Świercza odczytana zostala rezolucja w 
fOl'tnie przysięgi, którą jednogłośnie po­
wtórzyli wszyscy obecni, skaładając uro­
czyste ślubowanie: r-\ie dam,y morza. Ort­
śpiewaniem "Xie rzucim ziemi" uroczy­
stość niedzielna została zakoJ1czona. 

Niemieckie zachcianki 

!{oszt przejazdu w obie strony ze zniżką 
kolejową 75 pct wyniesie!) zł. Obfite żniwo burzy z piorunami 

L ó d ź, '27. 6. - W jecln~'m z pism uka­
zał się list, IV którym podncsi bil, koniecz­
ność wpI'owaclzenia przystanku autobuso­
wego w \Voli ł.azno\\'~l<iej PQd Tomaszo­
wem l\Iazowiecldm. List .n podpisany 
jest przez .,letnika". 

Informują nas, że za tym ,Ietnil.:iem" 
kryje się nie kto inny tylko Niel.1iec Glas­
man, który od dłuższego już cza u zabie­
ga, aby przy jego karczmie uruchomiono 
przystanek au trbusowy, pragnąc w ten 
sposób OŻY\\'ić swój interes. 

Jak nam wiadomo, Glasman swego 
czasu złożył władzom \\'ojewóclzkim me­
moriał w tej sprawie. Odpowiednia ko­
misja zjechała na miejsce i IV wyniku 
lustracji memoriał pozosta wiono bez roz­
patrzenia. 

Wal'lo dodać, że ;"!iemiec Głasman do· 
robił się na. swym procedel-ze, cze-,::(o do· 
wodem jest fakt zakupienia parceli i wy· 
budowania okazalej kal'ezmy. 

Przed tą karc:m.ą chciałb!l mieć Nie­
miec GlrlS1nan postój autobusowy, 

T.tó,'a ln';~eszla uacl lJO'wiatcułli 'województ'wa łódzkiego, 'U'Y­
r~({dzajqc olb"zIJm;e s:<tkocly 

L ó d Ź, '27. 6. 'ad powiatami woje-
wództwa lód7.kieg-o pl'zecif\gn~ła burza z 
piorunami i sznlonym orkanC'!l1, która wy· 
rządzila. olbrzymie szkody. 

'" Działoszynil' btll'za gl'adowa zni­
t"zczyla zasiewy na prz(';;trzeni ki lku ki­
Ir,metrów oraz pozl'ywnła przewody tele­
foniczne, elektryczne jak również drzewa 
z korzeniami na przestrzeni kilku kilo­
mC'trów. 

We wsiach Cieciołów . .Juliampol, Ja· 
wOl'zno i Polesie burza gradowa zniszczy­
la zbiOl'y i wszelkie zasiewy na przestrze­
ni 5 km, przy czym wywrócone zostaly 
dwie stodoły przez huragan oraz zerwa­
ny został dach nad domem mieszkalnym 

• 

Józefa. Strzelcu. Grad powybijaj wszyst­
kie szyby w oknacI!. 

\V .Tuliampolu piorun uderzył w sto· 
dołę 130lesła \va Dl'zewilisldcgo. Spłonęly 
dwie stodoly. 

Ta Polesiu piorun spowodował pożar 
stodoły i szopy Antoniego I{ostJ'zewy. Kil· 
ka et drzewek przydrożnych zoetalo zla­
man~'ch i częściowo wyrwanych z korze-
11 iatni. nównocześnie spadł na tym tel'e· 
nie duży grad, jak równipż w okolicy Beł· 
chatowa, niszcząc wszystkie uprawy 1'01-
ne na przestrzeni 7 km. 

\Vartości wYl'Ządzonych strat na razie 
nie ustalono. Sa, one jednak bardzo 
znaczne, 

Niebywała kompromitacja P P S 
Żydzi usiluj({ u·yc;C{f}llqć ~ OlJresji swych SlJł·zYlJłie,·zeliców . 

i Obł'Ołl,CÓ'W 
L ó rl Ź. 27. G. (:a le polslde spo]rrzell­

~t\\'o Lorlzl hrało mamfec;tocyjny udział 
w obchodzi!' lIi,'dzit'lm Jll .. Tlni Mol'zu". 

J ie wzięli jpno udzialti IV tnnnifpslacyj­
nym n/ll'orlo\\'\ 111 ohchodzir socja I iści, a 
to z trgo wzglt:,lu. 7.r \\'ladze n ie dopuściły 
do trgo. nLy ogółllopntriol~'cZllY cllal'aktt'l' 
,.Dni 1\[orzu" miał b~'ć \\'ykorz~'stany przez 
mal·k;;istó\\'. 

Socjalistyczna drmonslracja IV chwi­
lach (lIa kl'a.lu pl'zcloll1olV~'ch wywolala 
powszechne oburzrn ie w całym polsJdm 
społeczeństwie ł.odzi. Czlonkowie PPS. 
nin kryją swego nit'zaclowolenia z partyj­
nej, partykularnC'j polityki menerów mar­
ksistowskich. 

AlIy 1)[l\\Tócić llwagC) od socjalistyczlwj 
kompromitacji iydow:;ka prasa, jak .. Glos 
Poranny" i "Republika" - wszczynają 
ha!'mider z powodu rzekomego zaklócenia 

niC'c1zirlnpj manifr,.,tacji przrz Obóz Naro­
<Iowv. 

p'odnios'ly cltarakterurorzy"tości nii'­
rlziełnych Ulial zakJócić fakt niesienia 
transp:Hcntu o napisie, 7.11'I'acającym \1-
\\'nfu~ na rolę Ży(lów w Polsce. 

J~z('cz r.namiennn, że ż~'dowskie pisma 
(łoplero \\'e \\'torpk t(>11 alarm wszczynają 
Nie\\'ątpliwie widać w tym. jak sztuczny 
charakter nosi żydowska "reakcja", 
Nie chodzi tu o nic innego, jak tylko o za­
tuszowanie nirbywale.i kompromitacji so­
cja listycznych pal'tyjni ków. 

Fakt jednak pozostanie faktem i nic 
go nie zmieni: socjaliści z partyjnych 
wzg-I~cłów liie wzięli udzialu w manif.!­
stacyjnym pochodzie, I(tóry miał za ceł 
wykazać zdecydowaną po~ta\\'ę polskiego 
społeczeństwa w sprawie Pomorza i do­
stępu do morza. (joV 

sożytnir7.ego - rzecz zrozumiała - skom­
pliko\\'al jeszrze harrlziej istniejące trud-
110ści warunków gospodarczych i wpłynął 
bezsprzecznie ujemnie na ich ukształtowa­
nie. 
.. %atem, jr.'1i ktokolwiek rhce przy ana­

];7.;e obecnej sytuacji ekonomicznej śrorlo­
I"iska łÓdzkiego mieć całkowity i dokład­
ny pogląd, tcn mu~i na szali sądu umie­
ścić ów halast wielotysięcznego żydowskie­
go napływu. (jot) 

Wypadł z pOCiągu 
Ł ód ź, 27. 6. Z pocięgu osobowe­

go nr 231, zdążającego w kierunku 
Koluszek, wyparlł nieznany pasażer w 
,,,,ielm ok. 25 lat i poniósł śmierć. 

I(ohnowie przed sądem 
W dzi!'iejszą środę Sąd Okręgowy w 

Łodzi I'ozpa tl'y"'ać będzie spra wę Kohnów 
z \Virlzewskiej l\ranufal{tury. Jak wiado­
m? na tle stałych i zaciekłych sporów 
między ;;lol'ym Uszerem Kohnem, a jego 
synem ;.\Iaksem dORZło do poważnych roz­
dźwięków o kierownirtwo zakłacJami. 
Spl'awa znalnzla się przed są lem polu­
bownym, który wydał orzeczenia prZYChyl­
ne Maksowi I{ohnowi. Uszer Kohn nie­
zadowolony z takiego obl'otu sprawy za­
skal'Żył obecnie decyzję sądu polubowne­
go do Sądu Okl'Qgowego, który przesłucha 
arbitrów obu stron IV charakterze świad­
ków, (a) 

Tajemniczy nap~d 
Ł ó d ź. 27. 6. W lesie pod Rzgowcm 

znale~iono prze.d kilku dniami nieprzyto­
mną I bardzo clężko ranną 54-Jetnią Adol­
finę Rekwic (Paradna 16), która została 
ranna i odniosła uszkodzenie czaszki i 
wstrząs mózgu. Dochodzenia w kierun­
ku ustalet:Ji~ sprawcy napadu natrafiają 
na tl'udnoscl. PraWdopOdobnie napad nie 
miał tła rabunkowego. 

Środa, 28 czerwca 
11.3~ a l~fJYcja lila poborowych: 11.57 sygn al 

C~«~l1 l 11(~Jnal z. Krakowa: 12.03 1lIudycja polud. 
II:o\\'a (z TOrllIlIa) ; 13.40 wiadomo~ci bież/łce i 
P!'0l!ra~ na jnt.ro: 14.4u wiadomości giełdowe; 
1.>.4.) wladomoś<,.! go. pooarcze; Hl.OO dzienntk PO­
poludnlQ\\,y; 16 .. ,0 .,Co się dzieje \'II gniazdach '/" 
,Ta,k obserwować życie w gniazfłach - po!{adnn_ 
ka; 19.30 PI:ZY wieczerzy (z P02lTlania). Wyko­
nawcy: OrklCstra Rozgłośni Poznańskiej .. PJat­
ka p07JJ1nIi 'ka" i Józef Szolc - wiolonczela' 
20.10 orlC7.yt wOj"kowy; 20.::1.3 wiadomości spor: 
to~e I?knh~e; 20.40 audycje inf.:>rmacyjne: _ 
D'Zlen~iIk Wle,CZOJ'JlY. wiadomości meteorolog;cz­
ne, wuadrunosCI sportowe, nasz program na ju­
tro; 23.00 os.tatnie wiadomości dziennika wie­
~mego, 
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Subwencje dla Polaków ł eif!nci& u~m?'= ::.:'/. ::~:d. 
to demonsłracJea'" Bł~~t~;jj!~e 51:w"· 5'i~ 

do 19.2.5: O'Wiee i. 21.~0-22. zb. 20.50-21: mąka 
~eoma 00". 40-41: mąkn żytnia ;'.)". 27.50-28: 
otreby ps,ze.n:ne gr. 12-12.~0. !\r. 10.;\0-11, m. 
10-10.5<1: otręby żytnie 11-11.50. 
Ł ó d Ź. 27. 6. 39 r. - P,zen.ica i. 29.75-30, 

zb. 29-29.2~: żyto 16.75-17; jp,cz.rniefl przeJIl. 
21-21.:;0; owiE's l 20.2:;-~0. II HJ.i;'-2O: mąka 
pSZf>.nna 6:;°' . 4' .. jO-4IUO: otl'phy p,zcnne gr. 
11.50-7.';. Ar. 11.2.3-.i0. m. 12-12.2;): otreby 
,żytJnie 11.7;;-12. _ • 

" • ~~~l~kt f~ao~~~~~,!kie 2fU~ 2~Ul 
Ż d l , k' P l k . d· P P S Franki szwajcarskie 119.50 120.30 Y 0111 (, ue u's:.;yst o, o a 0'1'11 Hł-C - oto eWl~a , " Funty angielskie 24.81 24.97 

Guldeny gdańskie 99.75 100.25 
L w ó w. 27. 6. 39 1'. - Ps'Zenica cz. i. 2'5.7;> 

do 26. zb. 24.75 -2:;. bialy i. 2:J.i5-26. zb. 2·1,.7.'> 
do 25: żylo I I6-1U.Z:;. II 1·;.:;0-15.75: jęczmlrń 
,przem. 19- 19.2:>. past. 18.2.3-50: owies j. 19.~0 
do 19.13. zb. 19-19.2.3: mąka p.<7.enpa 65°', _~O .. )O 
do 42: otręby pszenne gr. 10-10.2.>. Rr. 8.1,) do 
9.50. m. 10.75-11.30: otrc:hy żytn!e 10.25-iiO .. 

Kra k ó w, 28. 6. (b) Upodlenie w I ci ludzie mówią. o swoich zasługach l(orony duńSlkie 110.8.5 111.5:1 
służalstwie Żydom dochodzi w kra- dla Polski! Korony norweskie 124.65 125.41 

Korony szwedzkie 127.75 128.57 
ko,vskiej PPS do zenitu. "NaprzódH 

---- Liry wloskie 17.80 18.40 
występuje z długim arlykułem, peł- Polacy amerykan'scy na FON Mal'ki fińskie 10.75 1,1.01. 

I ,. . . Mal'kJ nieilllieckńe srebrne 81.50 84 .00 
nym bo eSCJ, ze Zydom w l{rakowie Obligacje. papiery wartościowe: 

1\' a r S 7. a w a. 27. 6. ?,9 r. - P-·zemra J. 
28.50- 29. zb. 2R-28.50. żrto I 15.25-.'iO; j~cz­
mieli I 18.75-19. H. 1 .30-75: owiC!' L 19.7;; 
do 20.25 II. 19.50-75: mll,ka p"zenna 00". 42.00 
do 43; roab żytnia :).jO/, 2:;.75-26.25: ,?tręhY 
pszenne gr. 12.50-13. SI'. 11.50-12, m. 11.,jO-12: 
otręby żytnie 11.50-12. 

skreśliła komisja budżetowa dużą, 'V a r s z a w a. (TeJ. wł.). Na ręce 4'''''. wewnętrzna 00.00 
cz"sc su])"'cncYJ' na ,,'nJ'osek Klul)u P d ta RP d ł d l 3". inwestycyjna lem. 75.50 serie nie notowane " rezy en na csz y waszym 3". inwestycyjna II em. 77.00 serie 80.50 
Narodowego. ciągu liczne ofiary od Polonii amery- 5". konwersyjna 65.00 62.00 ost setkI 6000 drob_ 

k F d Ob N d 4", premiowa dolarowa 39.50 
'Vnioski narodowe o przyznanie kal'ls -iej na un usz rony ,aro o- 4". konsol.idacyjna 61.00 00.00 05.t. setki i drobne 

subwencyj na popieranie polskiego wej. Ogółem w tej racie organizacje 4'/,' /. Ziem-.skie seria piąta 56.00 55.50 55.75 
J k · St Z' d ł k Tendencja dla pożyczek i listów utrzymana. 

kupiectwa, przemysłu i handlu nazy- po s J·e w . Je 110czonyc 1 prze a- Akcje: 
Składki i pokwitowania 

wają. socjaliści "demonstracyjnymi", zały 16826 dol. i 800 zł. Bank Polski 
Cukier 

natomiast skreślenie tysią,ca złotych Węgnel 
na teatr ella burżuazji żydowskiej 0- SZAWSKA Modrzejów 
kreŚJa.ią jako godzenie w .,ubogie sfe- GIEŁDA WAR 'ft~:~~~owice 
ry żydowskie"_ .. dnia '>7 6 1939 r żyrardów 

" _.., Tendencja utrzymana. 

105.00 
36.50 

:U.75 3:l.00 
18.00 
90.00 
49.;;0 

4S.50 47.7;; 

w administracji naszych wydawnictw 
zlożono w dalszym ciągu: 

NA FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ: 
Pracownicy Techniczni Drukarni 

Polskiej S. A. w Poznaniu X rata 201,14 zł 

Skreślenie etatu przecllrzty Holiń- Dewizy: trans. kop. IIprzed. 
Belg-ia 90.55 90.33 90.71 

skiego w biurze propagandy Muzeum Berlin 212,01 213.07 
Narodowego (który to etat zżerał jed- Gdallsk 100.00 99.75 100.25 

.\msterdnm 282.;:;0 281.79 283.21 

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

A. Jeż zamiast wzięcia udziału w 
przyjęciu imieninowym dla Dy­
rektora M. G. I{, p. Jana Ligoc­
kiego 5.- " 

ną. dziesiątą część prZYChodów '\' ogó- Kope.nhaga 111.25 110.97 111.53 B y d g o s z c z, 27. 6. 39 r. - Pszenica 27.50 
do 28: żyto 16.25-7;): jęczmień l 19.2~-5O. II. Razem z poprzednio pokwit. 2.612,13 zł l ) ł . t k' 'ł' Londyn 24.90 24.83 24.97 e wywo uJe a 'ze wspo CZUCIe u so- ~owy JOl'k czek _._ 5.30", 5.33 

cjalistów. Nowy JOi'k kabel 5.32 5.30'/. li.33'/. 
18.75-:-19; owi~ F·5_<!.~18. _ffia~~ pszenna 65". Na pomnik Serca Jezusowego: J. H. z po-
44-4.5: n;taka ~ytn;a aa ,. ~.~-.I: 0Wtby ps:zen: d7.i<:kowan~m za qtrzymane. łaski 10.-, razem 

Słowem oddać Żydom wszystko, 
Oslo -14 .'-10 124.83 125.47 
Paryż 14.06 14.14 

ne m. 12-12.aO. sr. 11.2;>-7a. gr. 1 •. 30-13, o z poprzednao pokWitowanymi 67,- zł. 
tręby żytnie 12.25-75. I Spro~lowanie: Prostujemy mylnie wynruko-

Polakom nie dać nic - oto dewiza 
PPS w Radzie Miejskiej w Krakowie. 

Sztokholm 128.25 127.93 128.57 
Zurych 120.00 119.70 120.30 

K a t o w i c e. 27. 6. 39 r. - Pszenica cz. wana skladke na Fundusz Obrony Narodowej: 
8zkJ. 26.50-27. j. 2.5.50-26. zb. 24.75-25: żyto Tow. RGkorlzielcze .. Przemysł" zamiast Ręko-
17-17.ZJ; Jęozmień pJ'zem. 20-20.25. past. 19.00 dzielnicze, Poznań - Rataje 20.- zł. Meuiolan -.- 27,90 28,04 

TalS'łówkowe 5łowo ItłustO) Hi groszy, katde 
1alsze słowo 10 groszy. ;:, liCZD = jedno slowo, 
i. w, z. a - katde stanowi 1 słowo. Jedno oglo-
zenie nie note przekratzać lO!. słów, w tym 

5 nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drobnych: t.łamoWJ minimetr 30 groszy. 

l\ Od Tatr po Bałtyku wody' "l 
~ Wszyscy cbwalq PINGWIN lody '!l 

h) Inni 

Mistrz piekarski 
z karta rzemieślnicza. kawaler. 
lat 30 poszukuie posady. Łssk. 
zgloszenia OrędowT.ik Poznań. 

zd 866;) 

I Pokojowa Fryzjerka 

Administrację 
domów prowadzi oszczednie. fs­
chowo tanio firma 

mloda z 5-letnim świadectwem. kurstistka. tylko żel·a-z,kowa szuka 
szuka posady. Zgloszenia do Orę- posady zaraz. Oferty Orędownik. 

Szkoła Przysposobienia do\\'n.ika. Poznań zd 9413 Pozr.ań zd 9359 

"Hipoteka" 
Biuro dla Spraw NieruC'homo~ci 
i Hipotecznych Poznnl' E<'r. Ra­
taiczaka 2; telefon 30-62 

Pg 56.5-22.122 

Hipoteka 
Biuro dla Spraw Nieruchomo~ci 
i Hipoteczr.ych Poznań Fr_ Ha­
taicza ka 2'i telefon 30-/\2 regulu­
ję w~zystkie sprawy związane z 
hipotekami i nieruchomościami. 

KupieckieHO 
oraz 

Kursy Handlowe 
Sawickiego 

Dypl, w. S. H Poznań Kanta· 
ka 4 telefon 49-68 W pisy do 
~zkoly do 15 lipca na kursy do 
września dl!' 242490-91 

Wakacyjny 
kurs kroju damskiego 

jednomiesięczr,y zniżka. Klawitp­
rowa Marii l\fa,::daleny 1. m. i. 

dg 263;:;-6 
Pg 56.3/4-22 121 

1E:t SPRZ:";DA'tE li E 26. SZ~~A POSADY]l ______ ._III!li___ Oglvsz.enia do au ilOw dlA PO~ZU. 

Sklep 
spożywczy w centrum Kalisza 
sprzedam tanio. \\,iad{)Jllo>ić 
"Orę,Ju" nik". N 24 196 

Okazja 

lwjących posady .. te; rubryce 
lbliczamy DO jedn~j trzeciej cen Ie 

drobnych 

fi) Służba d::J'I'lloU'u 

Młoda 
skład kapeluszy damskich w Ra­
wiczu bardzo rIobrze prosperują­
cy sprzedam ilo objecia (towar 
urządzenie) 2.000.- Arlres Orę­
downik Powali zd 8666 ----

Restaurację 
T,arożnikowa sprzedam lub 
pI'zyjmę koncesję . Ofcl1:y Orę­
downik. Pozna!'\ zd 9458 

z dlugoletniomi świau.ectwami -
szuka posady u samotnej osoby. l 
Zgloszenia do Orcdowr,ika. Po­
znań zu 9412 

Sldad 
kolonialr,y . duża w'ies zaprowa­
dzony 800 sflrzpdam. Zgłoszenia 
Orędownik. Poznali zd 9455 

Rzeźnictwo Czwartek, 29 czerwca. 
z meblami sprzedam z powodu 7.00 aud. poranne: 8,lii koncert 
wyjazdu. Arlres Orędowr.ik. Po- orko wojskowej; 9.00 transmisja 
zn~ń zrl !l2nfi z Gdyni uroczystości z okazji "Dni 
-------------- Morza i Kolonii", al UrOC11;yste 

Skład n:1 bożcfIstwo i kazanie. b) Trans-
papif>ru. ~alantprii. papit'rosów. m.sja fragmentu mallifrstncji w 
·roehli .... rm punkciE' korzystnie. - \Varsza wip, c) D. c. uI'oc'ZYRtości 
Oferty OrerJown i'k Po;o;nań z Gdyni. Po tra nSIl1. ok. 11.20 mu-

zd 9;)W z)'ka (płyty): 11.ii7 sygnał czasu' 

"tL ·łUPNA • a ___ .-
Młyn 

WOnny lub motorowy kupie. Ofer­
ty Oredo'Wni,k. Po·zmań ~d 9614 

K:. DZIER2:A WY 

Piekarnia 
wielkiei wsi kościelnej wypiek 
6 ctr. Braniewicz Slawosze\\' -
powiat Jarocin. zd 8014 

I[ 23. ROZMAITE 

19.30 I kiestJ·y wojskowej. 
tematy morskie w muzyce sym- Utwory Brahmsa i Regera. 17.40 
fcnicznej (plyty): 20.15 audycje P:eśni węgierskie z tow. orko -
informacyjne: 21.15 "Pod polska 18.00 Sofia. Muzyka rozrywkowa. 
banderą" - kOllcert rozrywko- l.ille. Muzyka lekka. - Beograd. 
wy, m. orko P. R.. Siostry Bur- Recital śpiewaczy. Tallin. Kon­
skie. Czwórka Radiowa i M. Ma- cert z plyt. 18.15 Tuluza. Melodie 
sZYliski (recytacje): 23.00 ostatnie filmowe. - 19.10 Ryga. Koncert 
wiadomości: 23.05 wiadomości w ~ymfoniczny. 19.30 Londyn Reg. 
j. wloskim: 23.15 koncert muzyki Utwory fort. na organ~ch. Sztok­
rolskiej: Pietini pomorskie. Wyk.: holm. Psalmy szwedzkie. - 19.40 
Warsz. Miejskie Kolo śpiew., Budapeszt. Solo na gitarze. 20.00 
Euw. Bcnrler (ba~). Sztokholm. - Koncert orkiestry 

KRAJOWE 
ToruJI - 19.30 "ścinanie kani" 

- obrazek kaszubski; 19.50 śpie­
wa chór nagl'od7-ony na konktll'sie 
;<IJiewuczym w 'l'czewie; 20.10 
sport. 

Katowice - 6.00 aud, poranne: 
19.30 lransmisja zrukończenia uro­
C'zl'stoiici pielgrzymki akademików 
~lnzaków do Pit'kar: 19.55 muzy­
ka (płyty): 20,10 sport; 20.15 wiad. 
\\' j. czeskim. 

Krak6w - 19.30 koncert roz­
rywkowy sekstetu salonowego: -
20.10 8POI·t. 

ł,Gdi - 19.30 konf'f'rt popular­
nr. Wyk. f'IJur ilJJ. Munillszki z 
Pahianie: :!tJ.IU sport. 

woj~kowej. 20.15 Lilie. "Tajemni­
ca Poli~zynela" opt. Fourdrain·a. 
Ryga. Koncert symfoniczny. 20.20 
Budapeszt. Symfonia Nr 7 Be­
ethoH'na (plyty). 21.00 BratYSła­
wa. Mlodzi muzycy grają. Bru· 
ksela fi. Utwory G riega. Labti. 
](onc('rt orko wojskowej. Rzym. 
.. RaI maskowy" op. Verdi'ego. -, 
21.15 Droitwich. - Przemówienie 
lonln HalfiaxH. Tuluza. Podróż 
muzyczna po Polsce. 21.45 Lu­
ksemlll1 rg. Koncert symfoniczny. 
22.00 Bratysława. Muzyka roz­
rywkowa. Budapeszt_ Recital 
~piew. Sławy Orlowskiej-Czer­
wiIiRkiE'i. RYl!a. Muzyka lekKa. 
22.10 Praga. Koncert z plyt. -
22.11. S1.lokbohu. lllwory .Mor.arta 

Mężczyźni! 
Mój system daje pelnie 811 me· 
skich i enendę nawet .. wieku 
sta rS1ym Zgloszel,!a pod . IJJner­
gis" Kraków skrytka 240. 

12.03 poranek muzyczny ork, P 
R. pod dyr. Z. Godlewskiej z Ildz. 
L. Kurkiewicza (klamet): 1300 
.. Ziemia gromadzi prochy" 
fragment z k~iążki J. Kisielew­
.kiego: 13.15 kOllcel·t ol'le Rozg!. 
P07.nufIskiej, '.V. Hoessler-Sto­
kGwska (mez7Jo·sopran) . duet f 01'­
tepia nowy i J. Szolc (wiolon~ze­
la). 14.40 .. Płyniemy w:elka rzeką 
"Amazonka" - aurlyC'ja dla mlo­
c!ziC'7.y: lii.OO a\Hlyrja dla wsi: -
16.30 re~ital fort. Z. Rabcewiczo­
wej: 17.00 budownictwo wsi pol­
skiej: Orawa - orlczyt: 17.15 ... Je­
dziemy na wakaeie", konceJ't roz­
rywkowy. orko Rozg!. LwowskiE'j, 
Ch6r \l,hy('11 a , Lina ~kal.ka (pio­
Wilki). dllet .'I'ahiti". gitnl'y ha­
\\':!j<kie, Cz. lTal"l;i - fol'l~pian. 
\\'1. ],I aje,\ ska - pal'odie i \\ e· 
sole rpcy!o"je. Szczppko i TOliko 

d!alogi: 18:4/! na Ilólmptkn kobr- I ~lt~1 ~i)~~~~~~J~1 sklE'go wy,clgu do morza: 1S.50 _ .....a _____ • ___ ~_ _ 
rog. aktualna: 19.00 "Przygorla ~ J' I I) 
Pa na l1a rzyk a na morzu" - obra-I 

i Sl'hllbel'la (Niedokolif'zon:JJ, -
22.30 Kopenhaga. Pil!~ni polskie 
w~'kona A. Kory1.ko,CZ3fl_ka. -
2:1.00 I~lort'lIcja. Mllzyka lekka. -
KOllt'lIhaga. Koncert rozrywkowy. 
Praga. Koncert muzyki czeskiej. 
24.00 KopenhagII. Muzyka tanecz­
na. nil 21 356-7 zek słuchowiskowy z życia kup- 1/),4,6 Budapeszt. Koncert or-

lnak oferty naprzyklad: z 18923, n 745, d 1790 I 
i t. d. -~ 1 slowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
8i~ do godziny 10, w B<lboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 8.45. 

R. Barcikowski S. A. Poznań 

Ucze.ń rz.eźnicki .27.WOLNE MIEJSCAlI 
:; !;tła T,auki. chclaJby dokońCZYĆ • 
nauke. może calkowicie za"tąpić 
POmocn~ka. też Województwo Fryzjerski 
Krakowskie. Poste restante ilO, . 
Komornik i. ~d 9426-7' P9ffi?C'IlJlk . młod~zy. PO'1:rzebny 

h,011leczek. Pab~amce. Puł8.lS'kie-
Czeladnik gO N 24 195 

kołodziejski poszukuje pracy za­
raz. Oferty Orędov."'11ik. Poznań 

zd 9306 

Praktyki 
biurowej w handlu. ptzemyśle. 
lub majątku poszukuje abso;"ent 
~zkoly Handlowe';. Oferty 00-
mański. Ostrów Wlkp Kośc!usZ­
ki 16. Ng 24 122 

Szwajcar 
uczciwy. dobry chodowca cielą t, 
znający sic również na prowa-
dzeniu ogrodnictwa poszukuje 
pracy. Oferty Orędownik. Po-
zT.ań zd 9495 

Fryzjerka 
do Ku~nicy od 1 lipca oobrz;eooll. 
lY)ll1a,::ro<:!·zp-nie gwarantowane. 
Oferty Boja rski. Rumia. 

N 22 760 

Pracownik 
komiTriarski _potrzebny od zarll~ 
Zgloszenia Kałwiński. Praszka 
pcw. Wieluń. N 24184 

Fryzjerski 
pomoC'llik mlOO"'zy. p'rocent lub 
uen~ja. potrzebny. Mas·zt alarska 
l1J' 7 a. zd 9538 

Młynarz 
~amotny. :mający &ie na P>nM1lia­
le i motorze potrzebny zaraz. 
Młyn. poczta P ie rarnie. 

N 24187 

Skotarz • dojarz 
pierwszorzę<lny fachowiec tylko z 
dobrymi polecenjami i świadect­
wami z dwoma pomocnikam.i po-

... trzebny do obory ca 70 k.rów d,,?j­
~ nych. Oferty z odpisami śWla­
Ol dectw do OrędowT.ika. Poz,nań 
c:: zd 9332 

Humor zagraniczny 

(~~ \17 

W domu dorobkiewicza. 
- Józefie, w przyzw'Oitych domach podaje się listy na 

tacy. Czy nie wiesz o tym? 
- Tak jest, proszę pana, ale nie spodzie\valem się. że 

szanowny pan wie to również. . (1\1) 
("Ric et Rac", Pary t). 
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EKA 
Powieść 

182)" twarz," cyjnego lekarza - zawołał wycnoiizQ.c 
Stój synku, tak nie umówiliśmy - Bobie, moje aziecko, stała się ł - nie zapomnij tylko. Za trzy dni 

SIę - zawołała zastępując mu drogę. wola twoja. Pienię,dze Sfł nasze. Nie- będę bogaty! 
- Chociaż zezwoliłam, że otrujesz znajoma umarła. Kitty zostawszy sama odotchnQła 

WirgInia wzruszyła ramionami. 
- I o to taka burza? Nie wiem 

czy· mister Helbing jest tak zdolny 
jak mówisz, wiem tylko że miałam 
powód do oddalenia go. Jest gbur i 
nie ma należytego szacunku dla swej 
pani. Kazałam mu jechać do miasta 
i wymienić ltsiążki w bibliotece, a on 
mi powiedział że jest inżynierem. a nie 
lokajem. Taka bezczf'lność. Wypo­
wiedziałam mu natychmiast. 

miss, nie pozwolę ci jednak wchodzić . - Ach! głęboko. Niebezpieczellstwo minęło. 
do jej pokoju. Nędznik odetchnę.ł z uczuciem Po chwili wyszła z pokoju, udając się 

- Idź stara, nie rób głupstw - ulgi. do mieszkania sąsiadki, gdzie przeby-
odpowiedział Bob, chcąc ją usunę,ć. - Nie okłamujesz mnie, umarła wała DoIOl'e" w strasznej ohawie. 

!{itły była bliska rozpaczy. rzeczywiście? Ostatnie wypadki napełniły jej serce 
- Bob, miej rozum. Pomyśl, jak Stara poruszyła potakująco głową. przerażeniem i wstrętem. GaJ' jeszcze 

ezal.ony jesteś upierając się przy twej I - :Muszę ją. zobaczyć - rzekł. - I{itty opowiedziała jej dokładnie 
woh. Prędzej ci nie uwierzę, bo myślę żeś wszystko, poczuła żal. 

- Szalony~ Dlaczego? r T mnie ol~h:~Il?-ała. 1\1iss. ż.yje, ł eśli nie Cóż uczyniła ludziom, Le Ją tak 
- Nie powinnaś była robić tego 

bez mej wiedzy i bez porozumienia 
się z Forsterem. Mister Helbing miał 
słuszność, nie powinnaś była tego żę,­
dać od niego. 

. - PrZ?CleZ PopsuJ.e~z ~ sZJ stk?, usun.ęłas Jej wbr,ew m~JeJ wolI.. strasznie prześladowali? 
~dę,c dC? ~llJ~s. C.z~ mysh~z, .ze b~dzIe Klt~y za~ewOlał.a, .. ze tak Ole jest, Chociaż uniknęła śmierci, jak 0-
J~d~a, }ezeh ty .]eJ p~zyn:esIesz kol~- łotr me uWIerzył Jej Jednak. krutny los ją czeka! Nazwisko je-j na-
cJę· NIe ruszy Jed~ema 1 wszystkIe - l\.rus~ę zobaczyć trupa, jeżeli wet do niej nie należało. Co pocznie Oczy Wirginii zabłysły wściekło­

ścię,. trudy spe~znę, na mczym. mam cI, 'yl~rzyć. po opuszczeniu tego domu? 
- T~ Ję, zmuszę· . -. v, eJdz . rzekła otwierając Wymownymi słowy dziękowała obu - Coraz lepiej! Ganisz mnie jak 

małą dziewczynkę. Tego za wiele Ed­
wardzie! 

- NIe .tak. to łat~o. C?na. będZIe drZWI do pokOJU, w którym było kobietom za ich uczy!.ek. 
krzyczała l zbIegną. SIę sąSIedzI. (iemno. . _. . 

_ To ją. uduszę - zgrzytnę,ł łotr. Bob wziął świecę. Nazajutrz sta~a. KtUy udała SIę za-
Stara roześmiała się. - Przysięgłam panu baronowi, że raz r.ano. na -po.hcJę,. ~y zameldować - Nie irytuj się niepotrzebnie Wir­

ginio - prosił. - Chcę mieć spokój. 
Uwzględniam twój temperament i 
przypuszczam, że działałaś w rozdraż­
nieniu. Pan Helbing nie da się tak 
łatwo kim innym zastąpić i dlatego 
bądź tak łaskawa, pomów z Forsterem 
i cofnij swe wypowiedzenie. 

- Głupi jesteś. Dostrzegą ślady nikomu nie pozwolę wej~ć do pokoju. o śmierCI swoJe] pupIlkI 
wpakuję, cię do więzienia. Nie można jej oglą.dać, przysięgłam Chodziło jej o to, by się z pogrze-

Bob namyślał się chwilę. baronowi. Nie przysięgłam mu jeu- bem załatwić, zanim zjawi siQ bamn, 
- Ach, chcesz mnie oszukać, sta- nak, że jej nie dotkniesz. Wejdź, a który mógłby odkryć jej oszustwo. 

ra - syknął. - Wiem co zamierzasz, poczujesz, że jest trupem. W godzinę później przyslf,dł lekan. 
pójdziesz z zupę, do miss i ostrzeżesz Bob znikł w ciemności. policyjny i wystawił świadectwo, że 
ją.. Nie dam się złapać! Niebawem wrócił blady i zmienio- baronowa Gross umarła na suchoty 

Badawczo spojrzał na babkę, która ny. Z jękiem padł na krzesło. i że pogrzebowi nic nie ~toi na prze- Z ust Wirginii wydarł się okrzyk 
wściekłości. z niewinną miną. kręciła głowę,. Uczuwszy chłód śmierci, poczuł !ózkodzie. Po odejściu lekarza udała 

- Ani myślę cię oszukiwać. Prze- także pierwszy wstręt do siebie i do się do stolarza po trumn0· - Nie ma głupich, by się tak upo­
karzać. Nigdyl Zresztą już jest za 
późno. Przyjęłam już kogoś innego 
na miejsce Helbinga. 

konałam się, że masz słuszność. I ja swego czynu. Trwało to jednak na Nazajutrz po połUdniu karawan 
mam już dosyć biedy i pragnę zostać r;hwilę. zajechał przed dom. Stara Kitty użyła 
bogata. - Daj mi na wódkę, stara, resztę pieniędzy, przeznaczonych jej 

- Hm. Masz słuszność, gdybym rzekł. - Chce mi się pić. przez barona na utrzymanie Dolores, - To dziwne, - rzekł tłumię,c 0-
burzenie Frank. - Tak daleko nie się­
ga twe pełnomocnictwo. Czy masz 
pewność, że młody człowiek, którego 
przyjęłaś nadaje się do mej fabryld? 
Czy poradziłaś się pana Forstera, bo 
on nic mi o tym nie mówił, 

wszedł, miss wahałaby się. Powiedz Kitty chcąc się go pozbyć, wręczy- by wyprawić porządny pogrzeb. 
mi prawdę stara, nie myślisz mnie 0- ła mu żądane pIeniądze. Matka Nelly po raz pierwszy w życiU 
szukać? - Jutro rano zawołasz mi poli- jechała powozem za trumnę, córki. 

- Jestem z tobą. szczera Bobie -
za.pewniła Kitty. - przyrzeknij mi, że 
dasz mi coś pieniędzy, które ci obieca­
ła miss. 

- Ile żądasz? - spytał. 
- Nie wiele. Jestem stara i mało 

potrzebuj ę. Mogłabym żądać połowę 
sumy, daj mi jednak tylko 50 funtów. 

- Zwariowałaś? - mruknął Bob. 
- 50 funtów za co? Że pójdziesz, jak 
co wieczór do miss i zaniesiesz jej je­
dzenie? J{ażd~'by chciał tak zarabiać. 

- Widzę, że jesteś skąpy, zldo­
wolnię się więc 20 funtami - rzekła 
chytrze !<itty. - Spodziewam się, że 
teraz nie będziesz się targował. 

- I to za wiele babko. - Taka sta­
ra kobieta, jak ty, powinna się cie­
szyć, że w ogóle coś dostanie. Dam 
ci 5 funtów, lecz ani grosza więcej. 

- Niech i tak będzie - odpowie­
działa KUty - a teraz daj mi tę zupę. 

- I mówisz zupełnie szczerze? -
spytał podejrzliwie. 

Kitty oburzyła się. 
- Jak możesz wątpić? Pomyśl 200 

funtów! . 
- Dostaniesz tylko 5 

przekonany. 

.. 
odparł 

Odebrała talerz z rąk Boba f we­
szła do pokoju Dolores. 

Po cichu zbliżyła się do okna i w)"­
lala zupę na podwórze. Następnie 
czas jakiś zatrzymała się w pokoju 
nim powróciła do oczekującego ją Bo­
ba. 

- Zjadla? - spytał z iskrzącymi 
oczami. 

- Aż do ostatniej kropli - od­
parła Kitty, pokazując mu pusty ta­
lerz. 

Twarz Boba wykrzywila się 
brzydkim uśmiechem. 

- Niech jeJ idzie na pohybel 
rzekł. - Za godzinę będzie trupem 

Stara nic nie odpowiedziała i u· 
siadła pod piecem, spoglądając na 
niespokojnie chodzącego wnuka. 

- Nic nie mówiła? Zjadła wszyst­
ko ? - spytał. 

Kitty przecz~co poruszyła głowę,. 
Bob zaczął chodzić na nowo, po 

chwili 7atrzymał się. 
- Idź, zobacz co się z nią. dzieje, 

- rzekł z błyszczącymi oczami. 
- Daj mi snol<ój Bobie. Po co mam 

słuchać jej .ięków. 
- Wpuść mnie! 
- Nie masz tam nic do roboty. 

Jeżeli umarła, dowiem się dO~t~ 
wcześnie. PóJdę za godzinę. 

Bob nie nalegał więcej. 
Czas upływał żółwim krokiem. Na­

reszcie zegar wybił godzinę dziewiątą. 
- Teraz czas - odezwał się Bob, 

drżAc z niepokoju. 
Kitty podniosła się r.iechętnie i 

wy~:>:Ia z pokoju. 
Po chwili wróciła z poważną 

ZEMSTA WIRGINII 
Zegar na wlezy ratuszowej Londy­

nu wybił czwartę, godzinę. Przed ra­
tuszem siedziała zawoalowana Wir-
ginia. 

Przyszła wcześnie, pędzona chęcią 
dow~edzenia się o śmierci znienawi­
dZQnej nieprzyjaciółki. 

W gorączkowym niepokoju· spę-azi­
ła ostatnie dni. 

Nagle ujrzała zbliżaiącego się Bo­
ba. Łotr uśmiechał się do niej bez­
czelnie. 

- Oto jestem piękna miss. Był 
bym prędzej, ale tramwaj uciekł mi 
przed nosem - powitał ją. pijackim, 
ochrypłym głosem. 

- Czyś przyniósł obiecany doku­
ment? - sp~·tała szybko. 

- SpOdziewam się - rzekł Bob, 
chcąc w~'jąć papier z kieszeni. 

Wil"!rinia poruszyła ręką. 
- Nie tutaj - szepnęła. - Chodź 

ze mną. w cichą, boczną. ulicę. 
- Dobrze - rzekł Bob . 
Drżąc z niepokoju, Wirginia po­

biegła naprzód, zatrzymują.c się w 
pustej, wąskiej uliczce. 

Trwożnie obejrzała się dokoła. Na 
ulicy nie było nikogo. 

- Pokaż - rozkazała. 
Łotr ucz~'nił zadość jej życzeniu. 

Oczy Wirginii błyszczały gorą.czkowo. 
Z ust wydobył się okrz~'k radości. 

Zamach się udał. Dolores nie żyje. 
Bob, ujrzawszy tryumf na jej 

twarzy, wyszczerzył zęby w uśmiechu. 
- Nieprawda piękna pani, ze Bob 

jest dzielny. chłopiec i umie dotrzy­
mać słowa? 

- Spodz'ewam się, że miała lekkę, 
śmierć? - rzekła obłudnie. - Po­
wiedz mi dobry Bobie, czy bardzo 
cieJ'oiała? 

Zapytany wzrusz~'ł ramionami. 
- Pewnie nie. Około ósmej wsy­

pałem jej proszek do jedzenia, a o 
dziewiatej już nie żyła. 

- W twarzy Wirginii odmalowało 
się nagle straszne zakłopotanie. 

- Co będzie, jeśli powezmą. po­
dejrzenie? Jeśli policja zabierze cia­
ło? Jeżeli ... 

- Przeci eż ni e będziemy czekali 
tak dlugo, aż nas złapią. - zaśmiał 
&ię Bob. - Nieznajoma miss jest już 
pochowana. Nikt się nie spyta gdzie 
i kiedy umarla. 

Wirginia z zadowoleniem kiwnęła 
głową, po chwili jednak Rpytała. 

- A mąż jej, haron nie był u niej? 
Co mówił na jei śmierć? 

- Ochot Tak głupi Bob nie był, 
żeby szukać barona i prowadzić go do 
trupa żony - krzyknę,ł tak głośno, że 
Windnia obejrzała się ze ~trachem 
dokoła. - Dotychczas nie widziałem 

go jeszcze, a jak przyjdzie to pokażę - Nie mógł ci też nic o tym mó­
mu papier. Zdaje mi się, że nie bar- wić, gdyż on jutro dopiero obejmie 
dzo będzie się gniewał, może nawet ~woje stanowisko. Nie radziłam 
da mi nagrodę, dowiedziawszy się, że się też Forstera, gdyż jestem przeko-
przy pomocy Boba pozbył się żony. nana o zdolnościach tego inżyniera. 

Wirginia zbladła. - A kto to jest ten młody czlo-
_ Nie waż się mówić mu ani sło- wiek, którego zdolności tak wychwa­

lasz? 
wa. 13aron kazałby powiesić cię bez _ Mister Harrison! 
litości, 

Nie, nie - uspokoił ją Bob. _ Co? - wykrzyknął Frank. 
Ale co będzie z nagrodą.... - Mówię wyraźnie, że mister Har-

- Jestem z ciebie zadowolona rison, którego wydaliłeś. 
Bobie - rzekła pospiesznie Wirginia, - Wirginio! Żądam ab~'ś natych­
wr~czaję,c łotrowi kilka banknotów. miast to odwołała. Nie zniosę tego 
_ Ponieważ tak dobrze wywiązałeś człowieka w swojej fabryce! 
się z zadania i ponieważ pragnę, byś - A więc posuwasz się tak dale­
milczał, co zresztą. leży i w twoim in- ko, że kompromitujesz' żonę dla la­
teresie, postanowiłam podwoić ci na- dacznicy, która kiedyś mia la ochotę 
grodę. \Veź pieniądze. poflirtować z Harrisonem! Poznaję 

Bob spoglą.dał na młodą kobietę cię teraz obłudniku! 
wielkimi ze ździwienia oczami, nie - Wirginio! Zabraniam ci tak 
wierzę,c swemu szczęściu. Potem za- mówić oDolores! 
czął objawiać swoją radość tak gło- - Tak! Teraz wiem, że nadal ko­
śno, że ucieszyła się na koniec, gdy chasz tę·., tę··· Nie chcesz Harri-
sobie poszedł. sona, który był twoim szczęśliwym 

Zwyciężyła tedy. rywalem ... 
Dolores umarła, więc nie potrze- Frank spogll!dał na nią przerażo-

tuje tedy obawiać się ani jej, ani ba- nymi oczyma. 
rona. - '''iedz - mówiła dalej, zbliżając 

Z uczuciem radości wsiadła do po- .się do niego - że łudzisz się na próż­
wozu, udając się z powrotem do pa- no nadzieją, że zobaczysz tę łotrzycę. 
łacu. Gdy wróciła do domu, służący Już nie żyje! Baronowa DolOl'es Gross 
oznajmił jej, że pan się chce z nią umal'ła przed trzema dniami! 
widzieć. Frank nic nie odpowiadał. Wirgi-

- Powiedz memu mężowi, że za- nia nie znała litości. Postanowiła, by 
raz przyjdę - rzekła zdejmując ka- jej mąż do dna wypił ten kielich go-
pelusz i woalkę. ryczy. 

Zastała Franka siedzącego w fo- - :Myślisz może, że chcę cię 0-
telu. Twarz jego wyrażała rozdrażnie- szukać, lecz mylisz się. Wychodzę,c 
nie. spotkałam się z baronem Grossem. 

- Daruj, że kazałem cię pro~ić Miał krepę na kapeluszu i opowie­
Wirginio rzekł drżącym głosem. dział mi, że wraca z pogrzebu swej żo­
Przed chwilą był u mnie Forster i 0- r.y, którą tylko co pochował. Umarła 
znajmił mi o twych rozporządzeniach z rozpaczy - powiedziała pokazuję,c 
których pochwalić nie mogę. Dałem akt zejścia. 
ci pełnomocnictwo w czasie mej cho- Frank zmienił się strasznie pod­
roby, sądziłem jednak, że zrobisz z czas jej opowiadania. Z twarzę, wy­
niego rozsądny użytek. krzywi onę, bólem i przerazeniem 

- Słowa twoje brzmią, jak zarzut wstał, opierając się o poręcz fotelu i 
- odparła dumnie. - Może dowiem spoglądał na mówiącą nieprzytom-
się wrel'zcie, na co uskarżał się pan m'm wzrokiem. 
Forster? . Na koniec z ust jego w~'dobył się 

- Mówił mi, że oddalilaś nagle okrzyk dzikiej rozpaczy. Chw~'tając 
bez powodu inżyniera Helbinga. Jest powietrze r~kami, upadł na fotel. 
to bardzo zdolny czło, .. 'iek, powiedz I - Dolores! - jęknął ochrypłym 
mi dlaczego to zrobiłaś? głosem - Dólores ..• 

STRZAŁ 
Godziny upływały Andersonowi 

szybko w dniu urodzin Julii, przy JO­
ku ukochanej. Gniewał się nieomal, 
gdy wieczorem musiała iść na przed­
stawienie. 

Uścisnąwszy się raz jeszcze, ko-
chankowie pożeg·nali się. -

Idąc do domu, Anderson wstąpił 
jeszcze do kwiaciarni, a zamówiwszy 
wspaniały kosz kwiatów, kazał za­
nieść go na poczę,tku przedstawienia 
do garderoby Julii Liebenau. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 



Niepohamowana, nienasycona tądza­
wiedza każe człowiekowi zapuszczać się 
w wieczne mroki praborów. i dtungli, zdo­
bywać lody podbiegunowe i stratosferę, za­
nurzać się w trzewia ziemi. Nie lubią roz­
głosu ludzie, którzy zapuszczają się w pie­
kło ogniem ziejących kraterów i wulka­
nów, chociaż na hohaterów tych czyha tam 
sturamienna śmierć. 

Prof. Allesandro MaIladra i jego po­
przednicy w obserwatorium na Wezuwiu­
szu spuszczali się często w jego trującymi 
gazami przepełniony krater, by dokonać 
tam zdjęć fotograficznych i pomiarów tem­
peratury oraz dla zabrania próbek minera­
łów. Dyrektor Instytutu Wulkanologicz­
nego w Neapolu dr Immanuel F. zwiedził 
prawie wszystkie wulkany świata i nie raz 
znalazł się w niebezpieczeństwie tycia. A­
le zapytany raz o naj niebezpieczniejsze 
przeżycia, odpowiedział: 

Największe niebezpieczeństwo, z jakim 
się spotkałem, było przechodzenie przez u­
lice w wielkich miastach. 

Jednym z najodważniejszych badaczy 
wulkanów był zmarły profesor dr J. H. 
Johnston-Lavis, który, mówiąc o swoich 
pracach. prawie że nie wspominał o nie­
bezpieczeństwie, z jakim były one połączo­
ne. Dr L. Sambon, który towarzyszył mu 
przy niektórych tych wyprawach, tak pi­
sze o tym: 

.,Widziałem Johnstona-Lawisa spadają­
cego ze stromych skał, a więcej niż raz 
rozgniewany wulkan miotał w niego ka­
mieniami, kiedy badacz paszczę jego sfo­
tografować chciał z bliska. Raz przecież 
uczony już wprost zajrzał śmierci w oczy. 
Pewne~w dnia czerwcowego zauważyliśmy 
niezwykłe oznaki działalności eruptywm;j 
między wierzchołkiem Wezuwiusza a 
czubkiem starszego wulkanu Monte Som­
ma. Popędziliśmy natychmiast w to miej­
sce. Po dotarciu do pola lawy poczęliśmy 
wdrapywać się na stożek eruptywny. O 
godz. ~ do 3-ciej rano ziemia poczęta sil­
nie drżeć. \Vśród błyskawic powstał nowy 
otwór u stóp wierzchołka. Potęzny stru­
mień lawy zaczął się toczyć w naszą stro­
nę. Poczęliśmy pospiesznie uciekać, lecz 
ognista lawa zagroclziła nam drogę. Z 
drugiej strony groziło nam uduszenie w 
trujących gazach wulkanu. Gnani śmier­
telną trwogą wdrapaliśmy się po prawie 
pionowej ścianie góry. Stąd przyglądali­
śmy się wspaniałemu widowisku erupcji. 
Potoki rozżarzonej lawy waliły ku dołowi, 
niby grzmiące o skały bałwany morskie. 

Dr Johnston w sprawozdaniu nauko­
wym pisze o zajściu tym lakonicznie: "dr 
Sambon, ówczesny mój asystent, i ja stra­
ciliśmy prawie życie." 

Zajęcia badacza wulkanów są aż nadto 
niebezpieczne, by znęcić do tego z pewno-

ścią nie przepełnionego zawodu ludzi tąd­
nych wrażeń i przygód. Trzy lata temu 
pewien młody, odważny Francuz, Arpad 
Kircher, spuścili się na głębokość 240 m w 
krater wulkanu Stromboli (na jednej z 
wysp Liparyjskich, na północny-wschód od 
Sycylii), gdzie w temperaturze 67 stopni 
dokonywał zdjęć, zbierał kamienie, przy 
akompaniamencie wytryskujących gdzie 
niegdzie strumieni rozżarzonej lawy. A 
pewien Anglik, l. J. Richards, zjechał 600 
m głęboko aż na dno czynnego jeszcze wul­
kanu Raoeng na wyspie Jawie, którego 
krater podobno jest najgłębszy ze wszyst­
kich na świecie. 

Te i tym podobne wysiłki podejmowa-

ne sa, oczywiście nie dla ustalania jakichś 
rekordów, lecz w celu uzyskiwania nauko­
wego materiału, który by umożliwił sfor­
mułowanie pewnych wniosków i zapobie­
ganie nie tyle katastrofom samym, ile ich 
skutkom. Wulkanologia postąpiła już dzi­
siaj tak daleko, te z jaką taka, pewnością 
przepowiedzieć potrafi zbliżający się wy­
buch wulkanu i uprzedzić zagro~ona, lud­
ność. Nie mniej ważnym jest stwierdzenie. 
że wulkan zaprzestał przynajmniej na 
dłuższy czas swej działalności. Okazało 
się to na wyspie Martinie, gdzie na ruina,eh 
zniszczonego w roku 1902 przez sąsiedni 
wulkan miasta St. Pierre powstało nowe 
miasteczko. Gdy w roku 1929 nastąpił no-

wy wybuch wulkanu Mont Pele, ludność 
miasteczka uciekła w przestrachu. W rok 
potem wulkanolog Frank A. Perret stwier­
dzić zdołał nieomylne znaki, że wulkan 
się uspokoił i że na długi czas nie należy 
obawiać się wybuchu. Po kilkumiesięcz­
nym pobycie w miasteczku uczony przeko­
nał ludność, że nie grozi jej żadne niebez­
pieczeństwo i nakłonił ją do powrotu. 

Tak to wulkanologia oddaje ludzkości 
nieocenione przysługi. Nie odbywa się to 
bez ofiar dla jej pionierów, ale okup ten 
wynagrodzony jest tysiąckrotnie. Cichym 
bohaterom, którzy z narażeniem życia po­
dejmuja, te wyprawy do piekła wulkanów, 
przyświeca dobro ludzkości. • (KK) 

Dzień,w którym cyganie nie kradną 
Cygańskie odpusty 'UJ Saint es iJ.laries de 1J. Mer - Walka byl~6w i kr61 cygańs1ii 

Romantyzm dalekićh niewiadomych w rybackiej łodzi i błogosławia,ce morzu i 
dróg, tułaczych szlaków, na których dzień tej cichej, rybackiej mieścinie. Codzien­
po dniu toczy się żywot cygańskiej groma- nie lud składa u stóp obu Marii kwiaty. W 
dy bez jutra, bez celu. A jednak, raz do głównym dniu odpustowym, w maju od­
roku w maju ze wszystkich stron świata bywa się uroczysta procesja. 
cygańskie tabory podążają ku jednemu ce- Łódź z posągami obu Marii. przybrana 
lowi - małej rybackiej mieścinie Saintes bogato kwiatami, w otoczeniu konnej cy­
Maries de la Mer, położonej przy jednym z gańskiej banderii niesiona jest w uroczy­
ramion delty Rodanu. Tam odbywają się stej procesji nad morze. Orszak procesyj-
doroczne cygańskie odpusty. ny wchodzi po kolana do wody, banderie 
.. .. konne wjeżdżają do morza, chór intonuje 

Samtes M.anes d,e la l1e: Jest to cIch~, pieśni ku czci "Gwiazdy Morza". Przed 
słonecz~e mJasteczl,o ,r~~lo,zone ~aloWlll-, procesją odbywa się w krypcie kościoła. 
czo dokoła malego kOsc.lOłka. ~dzIe szcze- nabożel'lstwo dla Cyganów. 
g61neJ CZCI doznają clwIe Mane, klęczące , "astępne dwa dni poświęcone są na i-
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grzyska. Cyganie południowi są mistrza.­
mi w walce byków. Nie jest to hiszpańska 
"corrida de torros" z banderillosami i nie­
odzownym toreadorem, nie ma w tej wal­
ce śmiertelnych ofiar, nie ginie w niej ani 
zwierzę, ani człowiek. Cała sztuka pole­
ga na tym by jeździec uzbrojony w lancę 
zakończoną małym haczykiem umiał ga­
lopując na koniu dokoła zwierzęcia.. zdjąć 
czerwona, kokardę, umieszczoną między je­
go rogami. Zadraśnięcie zwierzęcia uzna­
ne jest za dyskwalifikację jeźdźca, który 
ustępuje z pola. Zwycięzca, który wykazał 
w tej oryginalnej walce najwięcej zręczno­
ści obw01any zostaje królem Cyganów z 
nad Rodanu do następnego "odpustu cy­
gallskiego. " 

Po odjeździe Cyganów życie miasteczka 
wraca uo normalnego trybu. W stu domo­
stwach, z których składa się mieścina ry­
backa, ludzie obliczają zyski, uzyskane z 
targów odpustowych, przygotowują się do 
wypraw rybackich, a przede wszystkim 
wzmacniają zamki, opatrują obejścia, 
zwiększają czujność ... przed Cyganami. Bo, 
o ile na mocy zwyczajowego prawa Cy­
gan w dniach odpustu w Saintes Maries 
de la Mer nie ruszy niczego, to gdy tylko 
ucichnie rozgwar odpustowy, gdy minie 
urok tego jedynego "cygal'lskiego święta" 
przywraca się moc koczowniczego, cygań­
'lkiego prawa, a wtedy, jak mówi miejsco­
wy żandarm - uważać na kury. 

Więc zabezpieczają się mieszkańcy ci­
chego nadmorskiego miasteczka i przed 
tymi samymi ludźmi, których tak serdecz­
nie gościli w dniach "cygańskiego odpu­
stu", wiedząc, że Cyganie rozszarpaliby 
śmiałka, który by w tych dniach chciał 
naruszyć wiekowy zwyczaj, że w dniu 
swego odpustu Cyganie nie kradną. 
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Smierć nad okretem 
Tak serdecznie nie śmiano się jeszcze 

na pokładzie "Dakoty". Tylu wesołych 
twarzy i tylu promieniejących szczęściem 
oczu nie widział u siebie kapitan J. G. 
Burns. Zawsze było wesoło, bo przecież 
"Dakota" była statkiem luksusowym. 

Ale tym razem było nieco inaczej. Naj­
weselszym i naj szczęśliwszym był Jan 
Webster i jego córka Luiza. Ci oboje by­
li wszędzie i gdzie się pojawili tam było 
dużo wrzasku i śmiechu. Już za parę go­
dzin miała skończyć się uciecha, bo wra­
cali do Detroit. Zabawa okrętowa wymy­
ślona przez Jana Webstera, powinna być 
już gotowa. Z wielkiej sali jadalnej do­
chodzi muzyka. Ludzie już tańczyli. A 
kapitan Burns aż u góry na swoim most­
ku kapitaIlskim słyszy namiętne tony mu­
zyki. 

Właściwie cała podróż była szaleń­
stwem. Z początku myślał kapitan Burns, 
że Webster jest wariatem lub pomylonym, 
gdy usłyszał do czego Webster chce wyna­
jąc "Dakotę". W Detroit wszyscy już zna­
li Jana \Vebstera. Światła neonów rzuca­
ły się w oczy, reklamując jego ostrza do 
golenia. . 

Jan 'Vebster osiedlił się w Detroit na 
początku naszego stulecia i obecnie był 
najbogatszym człowiekiem w Detroit. 

- I to bogactwo przewróciło mu w gło­
wie - pomyślał Burns - ale jedna wypi­
ta szklanka rumu nasunęła inne myśli. 

tego powodu wynająłem "Dakotę" dla sie- H.OO ludzi miał. na pokładzie. Przed I okręt mógł dalej płynąć w wyznaczonym 
bie i swoich ludzi. godzmą odebrał WIadomość, że burza nad- kierunku. 

W Websterze odezwała się tęsknota za chodzi. Rozkazał, aby maszyny na cała, - Ale kto wie jak długo? 
ojczyzną? Był czas, że nazywał się Jan parę pra.cowały, ~y jak najprędzej ominąć Zarzo.dziłby chętnie alarm, lecz oba-
Weber i wtedy przewędrował całą swą oj- ten pIekIelny kOCIOł. wiał się paniki. Łodzi ratunkowych nie 
czyznę aż przybył do portu. Tu wsiadł na Obok nieg? st~ł .sternik i p,ierwszy ofi- można było należycie opuścić z powodu 
okręt i z ciężkim sercem opuści! ojczyznę· cer. Obydwaj mIelI poważne I zatroskane szalejącego sztormu. A okręt w dalszym 
Obecnie ma 1400 ludzi na pokładzie "Da- twarze. . . . ciągu nabierał wody. 
koty". Wszyscy sa, jego gośćmi i chodzą - NJCbezpleczenstwol - Najlepiej będzie jeżeli ,Dakota" 0-
niepewnie po pokładzie kołyszącej się Nagl~ zerwała się gwałtowna burza i ~~ siądzie na skałach - myślał B~rns - i za-
"Dakoty". Przyszli z całymi rodzinami, wszystkIch stron uderzała w "Dakotę. telegrafował po okręty patrolujące. 
żonami i dziećmi, aby odpocząć. Morze pieniło się, jak w piekielnym kotle. Naraz ktoś krzyknął: 

Z początku byli nieśmiali i melancho- DC'szcz lał jak z cebra a strumienie wody - Kapitanie! 
lijni i dopiero musiał rozweselać ich Web- przesłaniały horyzont. Kapitan Burns przeląkł się, zobaczyw-
ster i jego córka Luiza. Wtedy dopiero - Kurs pod każdym warunkiem utrzy- szy \\'ebster i zanim zdążył coś powie­
było rojno i wesoło na pokładach. Dzisiej- mać - wołał Burns do sternika, i z ledwo- dzieć o sytuacji \Vebster rzekł gorączko-
szy bal, miał być szczytem urozmaicenia, ścią przesunął się do kabiny radiotelegra- wo: ' 
największą atral<cją. Po balu miał być flcznej cały przemoknięty. - "'ipm wszystko - wszystko' 
następny dzień wolnym, aby tym raźniej - Ostatnie wiadomości? Uspokoiwszy się ciągnął dalej. 
zabrali się do pracy. - Znajdujemy się na skraju burzy i - l\apitanie nie myśl pan o okręcie, a-

Sam Burns przyszedł do przekonania, sztormu... . ni o mnie, ani o mojej córce - tylko myśl 
że Webster źle nic kalkulował. Natural- . - ~awlado~lć okręty patrolUjące - pan o tych 1400 lurlziach na pokładzie, 
nie, że w Detroit będą go uważali za wa- me wIad~mo mgdy C? będzle - a mamy kt~rzy są moimi gośćmi. Kapitanie spró­
riata ,lub błazna. bo przecież żaden z fa- 1400 lud.zl na J?okładzl.e.... bUJ wszy~tkiego, co możlbye. Tylko o­
brykantów nie wynajmował okrętu dla u- W klIka mmut pózmej kapItan Burns szczęrlza] Ich radości nie psuj im nastroju 
rozmaicenia urlopu swoich pracowników. stał w jadalni, gdzie ochoczo się bawiono. paniką. 
Płaciło się za pracę , ządało się jej, a o dal- Nie odczuwali tu ani kołysania się okrętu RzekJszy to uciekł na dół a Burns skie-
sze losy robotników nikt nie dbał. ani burzy. Orkiestra grała, a V,'ebster wy- rowa! się 'rlo kotłO\yni. 

Lecz dzisiejszego wieczoru sam Burns prowadzał po)oneza, był w świetny~ hu- - Wyciągnąć jak największą szybkość 
powątpiewał, czy '''ebster jest wariatem? merze. Za mm szła Jego córka Lmza. - - krzykną!. 

Chociaż pieniędzy ma dużo, to za nie Burns widział ludzi wesołych, nie zdają- Chociaż .,Dakota" nabierała. coraz to 
nie kupi tyle radości, co sprawił swoim c~ch ~ob.ie ~prawy że na okręcie czyha na więcej \yody i fale przerzucały ją z boku 
robotnikom właśnie tym, że urlop spędzili mch smIerc. na bok, sternik ani na jotę nie zboczvł z 
na okręcie. Nie można było spoLkać ludzi Burns myślał o swoich obowiązkach i kursu. • 
melancholijnych. Wszyscy byli weseli i o swojej z.ał.odze.;. może. za 10 minut . Orkiestra grała dalej jak gdyby nigdy 
radośni. wszystko. m.mle. Na!?le do Jego słuchu .do- mc a ~am \Vebster uclawał najweselszego. 

Z rozmyślań wyciągnęły Burnsa, jego szło t.arcIe l skrobam,~ okrętu o skały I to ~Vyna.1dywał coJ'az to nowe gry i zabawy 
obowiązki kapitana okrętu. Brali właśnie tak SIlne, że ,.Dakota zadrżała. I tylko od czasu do czasu patrzył na swo-
kurs na P. Island a po prawej stronie cią- Burnsa jakby kto sztyletem uderzył w ją CÓl'kę. 
gnę!y się skały narl- i podwodne. To by- serc,!>: . . "Da!<uta" dalej plynęta przyspieszenie, 
ło największym niebezpieczel'lstwem dla 0- KlCdy znalazł SIę na pokładZIe, wpadł a za mą pozostawaj i'lad na wzburzonym 

- Tam na drugiej stronie Oceanu w krętu. na niego pierwszy mechanik, którego za- morzu. . 
mojej ojcz~'ź nie - mówił \Vebster - też Już prawic godzinę stal na swoim most- pytał: Kapitan Bul'lls stal na górze - na mo-
\yynajmują okręty na wycieczki dla robot- ku kapitail!'kiln . . Martwil się, bo zdala - Gdzie uderzyliśmy? stlw kapitallskim poważny i nieruchomv 
nik6w pracujących we fabrykach i kopal- nadciągała buna i dlatego polecił Wehste- - B~k jest uszkodzony - meldował j~k posf\/Z. a przez lunetę ' patrzyl poprze~ 
ninch itp. "'ożą ich po całym świecie, a- rowi całą urocr.ystość o godzinę wcześniej mechal11k - magazyn węgla zapasowego. cIemną dal w światła latarni pnrtu i mia. 
by nabl'ali większej ochoty i sit do pracy. r.aczf\ć. Do trgo czasu pogoda dopisywała. T· okręt nabrał dużo wody. sta Detroit... 
Rozszerzają ich światopogląd i wyrabiają lecz po południu niebo zaczęły zakrywać Kapitan natychmiast skoczył do maga- - Tarrszrip - wrstchnął i z hlad\"m 
szacun ek dla ich pracy. A czemu ja tego czarne chmury. Porwał się wiatr i okręt I zynu. Tu chociaż pompy pracowały bez uśmiechem spojrzał na Webstera kt6ry 
nie mogę? przecież ... - obniżył swój głos coraz bardziej kołysał się a fale coraz przerwy, załoga PQ kolana stała we wo- stanął właśnie obol< niego. 
- komu zawdzięczam Bwoje pienie,dzeT gwałtowniej biły. Zmniejszyło Bill pole wi- dzie. Burns stwierdził te "Dakota" nie 0-
kto .pracuje dla mnieT Moi ludziel - i z -r dzenia sternika. ~iadła na !'\kałach i tym pocieszyl się, te .... łum. Henryk Kow<:,l'1ws~d~ 


